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Spór o wystawę „Nasi chłopcy”: krytykuje  
ją PiS, broni Ministerstwo Kultury str. 5

Nowy system 
rejestracji do  
specjalistów 
Trwa wdrażanie nowego etapu reformy 
systemu ochrony zdrowia, który zmienia 
sposób zapisywania się pacjentów do lekarzy 
specjalistów w ramach NFZ str. 4

Behawiorystka: Moda na konkretne rasy psów 
może nieść ze sobą negatywne konsekwencje str. 2

FOT. ARCHIWUM PRYWATNE 

WCZORAJ STRAŻACY INTERWENIOWALI KILKADZIESIĄT RAZYPOGODA

Najgorsza sytuacja miała miejsce 
w środowy poranek, kiedy wielu 
mieszkańców ruszyło do miejsc 
pracy. Ruch na ulicach był jednak 
mocno utrudniony, bo nocne opady 
spowodowały lokalne podtopienia. 
Woda zalała chociażby ulice Poboż-
nego, Garncarską, Sikorskiego, Kos-
saka czy Morską. Przez kilka godzin 
nie było można również przejechać 
pod wiaduktem na ulicy Grunwaldz-
kiej. Od godzin porannych kierowców 

na trasie wspomagali funkcjonariusze 
słupskiej policji. 

– Policjanci byli na miejscu i poma-
gali mieszkańcom, kierując ruchem 
oraz wskazując możliwe trasy objazdu 
– poinformował podkom. Jakub Ba-
giński, oficer prasowy Komendy Miej-
skiej Policji w Słupsku. 

Ze skutkami ulewy walczyli nie 
tylko kierowcy, ale także słupszczanie 
zamieszkujący ulice narażone na zala-
nie – przy niektórych posesjach jesz-
cze po południu można było zauwa-
żyć worki z piaskiem. Pani Anna z ul. 
Leszczyńskiego z wodą walczyła 
od trzeciej nad ranem. W końcu, 
przy użyciu wiader i pomocy straży 
pożarnej, zalegającą wodę udało się 
wypompować z podwórka. Podob-
nych interwencji słupscy strażacy 
w środową noc i przedpołudnie odno-
towali około 50.  

– Pierwsze interwencje mieliśmy 
już około godziny 3 w nocy. Od tej pory 

interweniowaliśmy cały czas. Począt-
kowo przede wszystkim w Słupsku, 
ale chmura przeszła też przez gminę 
Redzikowo, mieliśmy także zdarzenia 
w gminie Smołdzino – mówi kpt. Ka-
mil Padusiński z Komendy Miejskiej 
Państwowej Straży Pożarnej w Słup-
sku.  

Na szczęście z godziny na godzinę 
sytuacja się poprawiała. Szybko 
udrożniono przejazd pod wiaduktem 
na ul. Grunwaldzkiej, woda w więk-
szości zniknęła też z pozostałych zala-
nych ulic. Ale długo nieprzejezdna po-
zostawała ulica Morska, gdzie na zala-
nej drodze ugrzęzło kilka pojazdów.   

Synoptycy ostrzegają jednak, że to 
jeszcze nie koniec opadów. Te progno-
zowane są również dzisiaj, 17 lipca. 
Mieszkańcy regionu otrzymali alerty 
Rządowego Centrum Bezpieczeństwa 
z ostrzeżeniem o możliwych gwałtow-
nych zjawiskach pogodowych – mogą 
wystąpić burze i silny wiatr. ą

Wojciech Lesner
Słupsk

Ulewa zatopiła wiele 
ulic w mieście
Intensywne opady deszczu, które 
wczoraj przeszły nad Słupskiem, 
spowodowały poważne utrudnie-
nia na ulicach. Część ulic była cał-
kowicie nieprzejezdna, w wielu 
miejscach policja kierowała ru-
chem. Woda wdarła się także 
na niektóre posesje. 

Kraj. 
Burza 
po ułaskawieniu 
Roberta Bąkiewicza 
przez prezydenta 
str. 6

Świat. 
Trump pytał 
Zełenskiego, czy ten 
zaatakowałby 
Moskwę 
str. 7

POD 
PARAGRAFEM

O prasowych szantażystach 
straszących krakowian „sanacją 
moralną” - str. 8

Słupsk, 16 lipca, godz. 10 – zalana ulica Morska
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 26 sierpnia będzie Międzyna-
rodowy Dzień Psa. Naszego 
najlepszego przyjaciela, 
a także modnego dodatku 
do naszego życia, samochodu 
albo torebki. Przy czym mody 
na rasy psów się zmieniają, 
napędzane chociażby przez 
popkulturę, że wspomnę 
tylko o Szarikach z „Czterech 
pancernych”.  
Dobrze, że powiedziała pani 
o Szarikach, a nie o Szariku, bo 
filmowy Szarik był grany 
przez trzy psy. Dlaczego? Otóż 
owczarki niemieckie nie są 
klonami, niektóre mają więk-
sze zdolności do tropienia, 
inne do obrony. I to właśnie 
wykorzystano kręcąc ten se-
rial: kiedy potrzebne były 
sceny, gdzie wykorzystywano 
psi nos, to brano tego 
z owczarków, który był w tro-
pieniu wybitnie uzdolniony, 
ono było jego naturalną pasją. 
A kiedy potrzebne były sceny 
z atakowaniem złych ludzi, to 
brały w nich udział dwa inne 
psy, które były świetne 
w obronie. Tak więc jeden 
owczarek niemiecki drugiemu 
nierówny i warto o tym pa-
miętać; tak samo jak o tym, że 
one nie rodzą się ani wyszko-
lone, ani wychowane, to robi 
(lub nie) opiekun. 

W czasach PRL-u, oprócz 
owczarków niemieckich 
modne były także pudle. 
Oraz, z jakiegoś powodu, 
jamniki i cocker spaniele. 
Pamiętam lata 80. i początek 
lat 90., kiedy byłam dzieckiem 
biegającym po podwórku, 
więc mam zakodowane 
w umyśle te obrazki. Jak ktoś 
chciał mieć dużego psa, to 
miał owczarka. Jak ktoś chciał 
mieć mniejszego, miał ochotę 
tego psa czesać, brał sobie pu-
dla. Natomiast wizualnie naj-
większym słodziakiem ze 
wspomnianej czwórki był spa-
niel. I na ogół sprawiał swoim 
opiekunom sporo kłopotów – 
związanych choćby z agresją, 
z bronieniem zasobów. Ludzie 
nie rozumieli i wciąż nie rozu-
mieją, że spaniele to psy my-

śliwskie i obsadzenie ich wy-
łącznie w roli słodziaka domo-
wego, który sam się wszyst-
kiego nauczy lub domyśli, 
może skończyć się źle. 

Tak samo, jak w przypadku 
jamnika. 
To prawda – to psy, które mają 
w genach cały łańcuch ło-
wiecki, co oznacza, że w ich 
zachowaniu mogą być wi-
doczne wszystkie jego etapy: 
od wypatrzenia lub wyczucia 
ofiary nosem, aż po jej zabicie. 
Jamniki pracowały głównie 
w norach, dlatego wyhodo-
wano psy długie i niskonogie, 
które potrafiły sprawnie 
wchodzić do jam i z nich wy-
chodzić, dobrze radziły sobie 
z kopaniem i cechowały się 
dużą upartością. 
Jamnik może nie nadawać się 
na domowego pupila, towa-
rzysza rodziny z gromadką 
dzieci – jeśli oczekujemy 
od niego wyłącznie bycia cier-
pliwym psim członkiem ro-
dziny, ignorując przy tym jego 
silnie zakorzenione cechy ra-
sowe. Zresztą to szerszy pro-
blem – moda na konkretne 
rasy psów może nieść ze sobą 
negatywne konsekwencje. 

Zdaję sobie z tego sprawę, 
a w pamięci mam – wymarłą 
już na szczęście – modę na be-
agle. To była tragedia za-
równo dla tych psów, jak też 
ich opiekunów: te myśliwskie 
bestie, trzymane w blokowi-
skach dużych miast, uciekały, 
kiedy tylko mogły, żeby sobie 
zapolować. 
To rasa myśliwska, której 
przeznaczeniem było polowa-
nie w sforach, mają fanta-

styczne nosy i świetnie tropią 
zwierzynę. Co do uciekania - 
czytałam kiedyś wywiad z ho-
dowcą beagli, który na pyta-
nie: „Czy beagle uciekają”, 
stwierdził, że nie, absolutnie. 
„One po prostu oddalają się 
czasem w jakimś kierunku 
i trzeba dużo dłużej na nie po-
czekać”. Za to mają słodkie, 
piękne buzie, wyglądają jak 
wieczne szczeniaki i dlatego 
stały się w pewnym momen-
cie popularne. 

Jak długo trwa moda na daną 
rasę? 
Z moich obserwacji wynika, że 
jest to maksymalnie 10 lat, po-
tem moda na rasę znika, a psy 
tej rasy często lądują w schro-
niskach. 

Przynieśmy się teraz do lat 
90., transformacji ustrojowej, 
kiedy wraz amerykańskimi 
filmami familijnymi zakocha-
liśmy się w labradorach nie 
mając pojęcia, że w Stanach 
Zjednoczonych labradory od-
powiadają za największą ilość 
pogryzień ludzi. 
Tak, uwielbiam ten spin, że la-
bradory to są psy rodzinne, 
które najbardziej kochają 
dzieci. Tyle tylko, że my znów 
mówimy o psach myśliwskich. 
Są inne niż jamniki, bo to 
aportery, ale nie będą szczę-
śliwe wyłącznie leżąc w łóżku. 
One zostały wyhodowane 
do wykonywania konkretnej 
pracy. Oczywiście to są fanta-
styczne, bardzo inteligentne 
psy rodzinne, ale pod jednym 
warunkiem – muszą każdego 
dnia dostać swoją dawkę ro-
boty i ruchu. Jeśli człowiek 
tego nie zrozumie, to ten bar-

dzo inteligentny pies może za-
cząć sprawiać problemy, a jego 
opiekun będzie bezradny. 
Podobnie, jak z psami myśliw-
skimi, jest z innymi rasami – 
np. ras obronnych czy stróżu-
jących. Jeśli taki niewyszko-
lony/ niewychowany zwierzak 
będzie agresywny, nie będzie 
chciał wpuszczać na swój te-
ren gości, to będzie to głównie 
wina jego opiekuna. 
W ogóle, inteligentny pies 
w rękach kogoś, kto po prostu 
chce sobie kochać swojego 
pupila i traktować go jak psią 
wersję dziecka, to jest prze-
kleństwo i nieszczęście dla 
obydwojga. I nie mówię nawet 
o szkoleniu psa, choć do niego 
zachęcam, ale o jego wycho-
waniu i o czymś, co wydaje się 
oczywiste, a wciąż zbyt 
rzadko się zdarza, czyli o chęci 
poznania swojego psa, tego 
konkretnego - co lubi, z czym 
ma problem, co tylko akcep-
tuje, a co jest dla niego praw-
dziwą nagrodą i radością. 
Zwierzak błyskawicznie łączy 
przyczyny ze skutkami, więc 
jeśli jego człowiek jest nie-
spójny, niekonsekwentny, nie 
ma ochoty uczyć się o swoim 
psie, o jego mowie ciała, 
o sposobach komunikacji, to 
na ogół dość szybko pojawiają 
się problemy. 

 Takich problemów w pierw-
szej połowie lat 90. było mnó-
stwo, gdyż oprócz rodzinnych 
labradorów czy retrieverów, 
modne stały się także am-
stafy i pitbulle, preferowane 
zwłaszcza przez młodych 
mężczyzn mieszkających 
na blokowiskach. Nawiasem 
mówiąc, na początku XXI w., 
kiedy ci chłopacy dorośli i po-
żenili się, ich groźne psy wy-
lądowały na dożywociu u ich 
rodziców, gdyż ich partnerki 
preferowały bardziej „toreb-
kowe” rasy typu york 
(Yorkshire terier). 
I nie byłoby z tym pewnie 
większego problemu, gdyby 
te psy były wcześniej dobrze 
poprowadzone, ale często tak 
nie było, więc życie emerytów 
muszących zmagać się z sil-
nym, upartym zwierzakiem 
o mocnym charakterze było 
trudne. 
Potem nastała moda na ko-
lejne rasy – np. pojawiło się 
mnóstwo buldogów francu-
skich, które wciąż jeszcze są 

popularne, a do miniaturo-
wych yorków dołączyły psy 
rasy chihuahua, maltańczyk 
i miniaturowy szpic, do któ-
rych popularności przyczynili 
się też różni celebryci. 
Posiadanie psa modnej rasy 
stało się wyznacznikiem pre-
stiżu, przynależności do eli-
tarnego kręgu, zwłaszcza jeśli 
szczeniaki są drogie – ceny po-
pularnych ras, zwłaszcza mi-
niaturowych, potrafią prze-
kraczać 10 tys. zł za szczenię. 
Ale szybko wówczas poja-
wiają się liczne hodowle, czę-
sto „dzikie”, starające się od-
powiedzieć na popyt, a gdy 
kolejna moda mija, to „nad-
produkcja” szczeniąt danej 
rasy trafia do schronisk. 

Jakie rasy są obecnie modne? 
Na przykład border collie, cho-
ciaż mam nadzieję, że moda 
na te psy już mija. To cudowna 
rasa, ale nie dla każdego. Naj-
ważniejsze, jeśli chodzi o bor-
dery, to nauczyć je wypoczy-
wać, luzować, inaczej nie-
ustannie są nakręcone, zafik-
sowane, więc ani one, ani ich 
opiekunowie nie mają łatwego 
życia. 
Tymczasem często bywa, że 
ludzie, którzy decydują się 
na psa tej rasy po prostu go 
mają, ewentualnie uczą go mi-
liona sztuczek, żeby móc się 
popisywać przed znajomym, 
a ich pupile ganiają w ogro-
dach od rana do nocy z wywie-
szonym językiem, pobudzając 
się non stop, co im nie służy. 
Owszem, to bardzo inteli-
gentna rasa, pracująca, ale pro-
szę zauważyć, że w normal-
nych warunkach one pracują 
w określonych porach roku, 
zimą nie ma bowiem wypasu 
owiec. Dlatego równie ważne, 
jak nauczenie naszego bordera 
różnych haseł, co załapie bły-
skawicznie, jest nauczenie go 
radzenia sobie z własnymi 
emocjami i zadbanie o jego 
wyciszenie. W przeciwnym ra-
zie będziemy mieć psa genial-
nego na placu szkoleniowym, 
ale nie do wytrzymania 
na ulicy czy w domu. 

Przypomnijmy jeszcze modę 
na husky, malamuty, tudzież 
inne rasy psów pociągowych. 
To także był przełom lat 90. 
i 2000. 
Kiedy pytałam ludzi, którzy 
mieszkali z husky, co było 

głównym powodem, że wy-
brali właśnie tę rasę, na ogół 
odpowiadali, że piękne, błę-
kitne oczy. Za każdym razem 
byłam w szoku: to kolor tę-
czówek decyduje, z kim spę-
dzimy kolejne kilkanaście lat? 
Nie jest to specjalnie mądre. 
Ale tak a propos mody, 
w 2009 roku wszedł 
na ekrany kin film pt. „Mój 
przyjaciel Hachiko”, który 
opowiada historię psa rasy 
akita inu, znalezionego 
na stacji kolejowej przez pro-
fesora muzyki Parkera Wil-
sona. Pies przywiązuje się 
do właściciela i nie przestaje 
na niego czekać nawet 
po śmierci opiekuna. 
Po tym filmie na szkoleniach 
pojawiło się sporo psów tej 
rasy, a ci, którzy nie chcieli 
mieć tak dużego zwierzaka 
w domu kupowali sobie shiba 
inu, czyli według nich minia-
turową wersję akity. I, jak 
zwykle w takich sytuacjach 
bywa, pojawiły się problemy, 
bo żadna z tych ras nie jest 
„przytulaśną maskotką”. 
To psy o konkretnych predys-
pozycjach, często nieufne wo-
bec obcych, niezależne, 
wprawdzie potrafiące świet-
nie dostosować się do rodziny, 
ale jednak niekoniecznie ak-
ceptujące wszystkie pomysły 
małych dzieci. 

 Co można poradzić ludziom, 
którzy chcieliby mieć właśnie 
takiego pieska do miziania, 
przy szkoleniu którego nie 
musieliby się zbytnio natru-
dzić? 
W Międzynarodowej Federa-
cji Kynologicznej FCI zareje-
strowanych jest prawie 360 
ras psów. Jeżeli ktoś chce mieć 
psa rasowego, to naprawdę 
ma z czego wybierać. I może 
wybrać psa, który mu się bar-
dzo podoba wizualnie, 
a przy okazji - jeśli chodzi 
o potrzeby psa tej konkretnej 
rasy - jest fajnie dopasowany 
do danej rodziny. 
Nie kupujmy bernardyna, je-
śli mieszkamy na 10. piętrze 
wieżowca w centrum miasta; 
jemu będzie lepiej w spokoj-
nym domu, wokół którego 
jest mnóstwo przestrzeni. Po-
rozmawiajmy o tym ze spe-
cjalistami, to zazwyczaj nic 
nie kosztuje, a pozwoli mam 
wybrać rasę psa, który będzie 
z nami szczęśliwy, a my z nim.

Mira Suchodolska
Rozmowa

z  Sylwią Matulewską, tre-
nerką psów, behawiorystką, 
certyfikowaną trenerką Syn 
Alia Training Systems

Po wejściu na ekrany filmu „Mój przyjaciel Hachiko” zrodzi-
ła się moda na psy rasy akita, a w mniejszej wersji shiba inu 
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Ekspertka: Kupujmy psa mądrze

Już w piątek: Puls 
i Tygodnik Regionów

a Winniczek po burgundzku. 
Odwiedziliśmy fermę ślimaków 
na szczecińskim Skolwinie
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Dwie lokalizacje farm wiatro-
wych Bałtyk II i III  staną na mo-
rzu w ciągu trzech lat, a kumu-
lacja prac przypadnie na rok 
2026. Przedstawiciele dewelo-
pera budującego farmy podkre-
ślają, że zależy im na jak naj-
szybszej realizacji inwestycji, 
jednak w tym czasie rybacy ko-
mercyjni i armatorzy kutrów 
wędkarskich będą mieli ograni-
czone możliwości dostępu 
do łowisk na obszarach bu-
dowy.  Dla nich został skonstru-
owany przejściowy system re-
kompensat, obowiązujący 
na czas budowy farm. W grupie 
płatności jednorazowych zna-
leźli się armatorzy kutrów węd-
karstwa rekreacyjnego z Łeby, 
Ustki, Władysławowa, Darłowa  
natomiast płatności indywidu-
alne, przez cały czas budowy 
farm, obejmą  armatorów 
kutrów komercyjnych, zajmu-
jących się połowem ryb na ob-

szarach budowy farm Bałtyk II 
i Bałtyk II. Wypłaty  otrzymają 
także rybacy z „grupy płatności 
wg. portów” zarejestrowani 
w portach w Łebie, Rowach, Ja-
rosławcu i Ustce. Ten rodzaj 
płatności związany jest z bez-
pośrednim ograniczeniem do-
stępu do tradycyjnych łowisk 
oraz z funkcją operacyjną portu 
w Łebie, który będzie portem 
serwisowym dla morskich farm 
wiatrowych. 

Kwoty rekompensat wyli-
czone zostały na podstawie po-
łowów w latach 2018-2024. Dla 
armatorów kutrów wędkar-
skich z Łeby i Ustki jednora-
zowa rekompensata będzie wy-
nosiła 57 tys. 750 zł, natomiast 
dla armatorów rekreacyjnych 
w Darłowie i Władysławowie ta 
rekompensata wyniesie 38 tys. 
500 zł. Według wyliczeń, jed-
nostki z Władysławowa i Dar-
łowa rzadziej łowiły na obsza-
rach, na których będą budo-
wane farmy, więc straty mają 
mniejsze. Rybacy z Łeby nie po-
dzielają tej opinii. Chcieliby, 
żeby ich koledzy z Władysła-
wowa i Darłowa otrzymali takie 
same rekompensaty. Nie są też 
do końca zadowoleni z kwot. 

- Generalnie jesteśmy nieza-
dowoleni, bo minister Gróbar-

czyk, zmieniając ustawę o ryboł
ówstwie i pozbawiając nas li-
cencji wydawanych admini-
stracyjnie pozbawił nas też 
możliwości rekompensat dłu-
goletnich - mówi Krzysztof 
Plewka, armator statku „Admi-
rał” - W tej chwili zezwole-
nia wydawane są indywidualni
e, a nie na statek. Dla-
tego mamy  jednorazowe od-
szkodowania a nie wieloletnie. 
Rekompensaty powinny być 
równe dla wszystkich, byłoby 

sprawiedliwie. Środowi-
ska mieszały się na morzu.  
Władysławowo był jednym z 
 największych portów, centrum 
rybołówstwa rekreacyjnego,  
więc byłby to miły  ukłon. 

Rybacy uważają też, że re-
kompensaty powinny być wyż-
sze.  

- Uważamy, że ten system 
jest za niski i niedoszacowany, 
ponieważ obejmuje obszar 
dwóch farm - mówi Paweł 
Chrostowski z organizacji pro-

ducentów „Pomuchel” w Łebie. 
- Już dziś mamy bardzo ograni-
czone połowy podstatwowej 
ryby, czyli flądry, nie mówiąc już 
o majowych połowach turbota. 

Rybacy komercyjni mogą li-
czyć na wypłaty rekompensat 
przez cały czas budowy farm 
i  będzie uzależniona od poło-
wów wyliczonych dla danej 
wielkości statku za lata 2018-
2024. Dla rybaków komercyj-
nych w grupie rekompensat in-
dywidualnych miałby one wy-
nieść od 12 tys. 590 zł za naj-
mniejsze jednostki do 58 tys. 
214 zł dla jednostek najwięk-
szych, natomiast w grupie  stat-
ków komercyjnych z podzia-
łem na porty od 7 tys. 640 zł 
do 30 tys.442 zł. 

Rekompensaty będą wypła-
cane rybakom komercyjnym co 
roku do przodu przez okres ca-
łej budowy farm. Warunkiem 
ich otrzymania ma być utrzy-
manie jednostki do końca da-
nego roku. Armatorzy chcieliby 
zmiany tego przepisu. Część 
z nich nie wyklucza wcześniej-
szego zezłomowania jednostki, 
kiedy pogoda będzie lepsza.    

- W sprawie rekompensat, 
które miałby być wypłacane 
pomimo zezłomowania jed-
nostki przed końcem roku, to 

jak najbardziej widzimy płasz-
czyznę do porozumienia -
mówi Anita Kuliś z firmy Sotis 
Advisors, zajmującej się ob-
sługą wniosków na rekompen-
saty. - Będziemy się starali jak 
najszybciej te wnioski procedo-
wać, żeby można było te re-
kompensaty jeszcze przed tym 
etapem złomowania wypłacić. 
Mogą zdarzyć się jednostkowe 
sytuacje, że nie uda się tego zro-
bić w takim czasie, więc na to 
też musimy być przygotowani.  

Pierwsze wypłaty, za ubiegły 
rok ruszą we wrześniu br. jed-
nak nie obejmą właścicieli jed-
nostek, którzy  zarobkowo 
transportują nurków na wraki.  

- Zabronili nam łowić dor-
sza, to przekwalifikowałem się 
na nurkowania - mówi Jaro-
sław Stachewicz. - Chciałbym, 
żeby to było ujęte w systemie 
rekompensat. 

Tego jednak proponowany 
system na razie  nie przewiduje.  

- To działalność komer-
cyjna, która może odbywać się 
w różnych miejscach Bałtyku-
mówi Anita Kuliś. - Jeśli ktoś 
udowodni, że poniósł znaczące 
straty, to wtedy to rozważymy 
- Natomiast jak dotąd nikt nie 
przedstawił  takich dowodów.  
ą

Robert Gębuś
Łeba

Equinor i Polenergia przed-
stawili rybakom  propozycje 
rekompensat, które mają zo-
stać wypłacane w związku 
z budową morskich farm 
wiatrowych.

Rekompensaty zamiast ryb w sieci

Rybacy i armatorzy kutrów wędkarskich otrzymają 
rekompensaty za utrudnienia w dostępie do łowisk
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Jak wyjaśnia Narodowy Fundusz 
Zdrowia, centralna e-rejestracja 
ma poprawić przejrzystość har-
monogramów przyjęć, skrócić 
czas oczekiwania i wyelimino-
wać problem wielokrotnych za-
pisów tego samego pacjenta 
na różne terminy u jednego spe-
cjalisty. Reforma wprowadzana 

jest stopniowo. Nowy system re-
jestracji do specjalistów testo-
wany jest również na Pomorzu. 

System, który ma docelowo 
zrewolucjonizować sposób zapi-
sywania się na świadczenia zdro-
wotne w ramach NFZ, testo-
wany jest w wybranych placów-
kach. Nowe rozwiązanie ma 
przynieść konkretne korzyści pa-
cjentom - przede wszystkim ła-
twiejszy dostęp do usług me-
dycznych, krótszy czas oczeki-
wania oraz większą przejrzystość 
wolnych terminów. 

Nowa usługa e-rejestracji 
umożliwia zapisywanie się do le-
karzy specjalistów i na badania 
w sposób scentralizowany - przez 
Internetowe Konto Pacjenta (IKP) 
lub aplikację mojeIKP. Dzięki 
temu nie trzeba już dzwonić 
do różnych placówek czy osobi-
ście odwiedzać rejestracji. 

- Obecnie trwa pilotażowy 
program wdrażania centralnej e-
rejestracji w podmiotach me-
dycznych. W całej Polsce 
umowy na realizację programu 
pilotażowego podpisało z Naro-

dowym Funduszem Zdrowia 
ponad 230 ośrodków - informuje 
Monika Kierat, rzeczniczka pra-
sowa pomorskiego oddziału Na-
rodowego Funduszu Zdrowia. 

Pilotaż obejmuje wybrane 
specjalistyczne świadczenia, 

m.in. kardiologię, mammografię 
i cytologię, a testowanie systemu 
potrwa do końca 2025 roku. 

- To jest właśnie czas prze-
znaczony dla podmiotów me-
dycznych na wdrożenie sys-
temu, jego testowanie i dosko-

nalenie, aby w przyszłości cen-
tralna e-rejestracja mogła być 
wprowadzona na szerszą skalę 
- podkreśla Monika Kierat. 

Nowy system oferuje szereg 
udogodnień, które mają 
usprawnić proces umawiania 

wizyt, a także poprawić zarzą-
dzanie czasem i ograniczyć tzw. 
puste wizyty, czyli sytuacje, 
w których pacjent nie przycho-
dzi i nie odwołuje spotkania, 
albo zapisuje się na ten sam za-
bieg lub wizytę w kilku placów-
kach jednocześnie. 

Pacjenci będą mogli: 
a rejestrować się online 

do specjalisty bez konieczności 
kontaktu telefonicznego, 

a sprawdzać dostępność 
wolnych terminów w różnych 
placówkach w jednym miejscu, 

a zmieniać lub anulować 
wizytę online, bez dodatko-
wych formalności, 

a zapisać się do wirtualnej 
poczekalni, która sama zapro-
ponuje nowy termin, gdy tylko 
się pojawi, 

a otrzymywać przypomnie-
nia o wizytach SMS-em lub e-
mailem, 

a monitorować kalendarz 
konsultacji i odbierać informa-
cje o zbliżających się badaniach. 
 ą

Magdalena Olechnowicz
Region

Trwa wdrażanie nowego eta-
pu reformy systemu ochrony 
zdrowia, który zmienia spo-
sób zapisywania się pacjen-
tów do lekarzy specjalistów 
w ramach Narodowego Fun-
duszu Zdrowia. Kluczowym 
elementem nowego rozwią-
zania jest centralna aplikacja 
e-rejestracyjna, która ma 
uprościć i usprawnić dostęp 
do świadczeń medycznych. 
Centralna e-rejestracja jest 
wprowadzana stopniowo. Pi-
lotaż obejmuje cytologię, 
mammografię i świadczenia 
z zakresu kardiologii.

Nowy system rejestracji do  
specjalistów. Co się zmieniło?

Pełną listę placówek uczestniczących w programie można znaleźć na stronie: 
https://pacjent.gov.pl/e-rejestracja
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Do Bytowa przyjechały dwie 
uczennice szkoły średniej z Wi-
nony, które przez niespełna 
miesiąc będą gościć w domach 
swoich rówieśniczek – uczennic 
Zespołu Szkół Ekonomiczno-
Usługowych w Bytowie. 

- Jillian i Eva, uczennice z Wi-
nony, przez kilka tygodni będą 
mieszkać z naszymi licealist-
kami z ZSEU. Rok temu role były 
odwrócone i to nasze dziew-
czyny poznawały Amerykę - 
mówi Ireneusz Gospodarek, 
burmistrz Bytowa. - Takie wy-
miany to coś więcej niż zwiedza-
nie. To ogromna szansa, żeby 
zobaczyć świat z innej strony, 
spróbować nowego życia i po-
szerzyć horyzonty. Chciałbym, 
żeby każdy młody człowiek 
miał w sobie odwagę sięgać 

po więcej — nie bać się nowych 
miejsc, ludzi i doświadczeń. Bo 
świat naprawdę stoi otworem, 
jeśli tylko damy sobie szansę. 

Wymiana młodzieżowa zaini-
cjowana została w 2011 roku, a jej 
organizacją po stronie polskiej 
zajmuje się nieprzerwanie Jo-
anna Malek, nauczycielka ZSEU 
w Bytowie. Od tego czasu w pro-
gramie udział wzięło  łącznie 36 
uczniów z Bytowa i Winony. 

W spotkaniu uczestniczył 
również Jeff Turkowski, przed-
stawiciel strony amerykańskiej, 
który obecnie koordynuje wy-

mianę młodzieżową w Wino-
nie. Do Bytowa przyjechał ra-
zem z grupą turystów z Wi-
nony, a jego wizyta również od-
bywa się w ramach współpracy 
partnerskiej obu miast. 

Przyjaźń między Bytowem 
a Winoną trwa od 2004 roku, 
kiedy podpisano oficjalną 
umowę partnerską. Ireneusz 
Gospodarek przypomina, że 
współpraca ta rozpoczęła się 
dzięki śp. księdzu Paulowi Bre-
zie, potomkowi kaszubskich 
emigrantów, który przez wiele 
lat działał na rzecz zbliżenia 

obu społeczności. Za swoje za-
sługi ksiądz Breza  w 2010 r. 
otrzymał tytuł Honorowego 
Obywatela Bytowa. Mimo, że 
w tym roku zmarł, jego dzieło 
będzie kontynuowane. 

Uczennice z Winony już 
w pierwszych dniach wizyty 
miały okazję poznać miasto 
i jego instytucje. Odwiedziły 
Muzeum Zachodniokaszub-
skie, Bibliotekę Miejską, Zespół 
Szkół Ekonomiczno-Usługo-
wych oraz spacerowały po cen-
trum Bytowa. Odwiedziły też 
największe bytowskie przed-
siębiorstwo – firmę Drutex. 
W kolejnych dniach planowana 
jest także podróż do Krakowa 
i Gdańska. 

Uczennice pochodzące z ro-
dzin o polskich korzeniach – 
jedna z nich także kaszubskich 
– opowiadały o swoich pierw-
szych wrażeniach z pobytu 
w Polsce. Zwróciły uwagę 
na różnice między miastami, 
stylem życia, a także podkre-
śliły serdeczność i gościnność 
mieszkańców Bytowa. 

Wymiana młodzieżowa 
z Winoną to przykład pięknej 
współpracy, która nie tylko po-
zwala na rozwój młodych ludzi, 
ale także zbliża do siebie spo-
łeczności z różnych części 
świata. ą

Sylwia Lis
Region

W Urzędzie Miejskim w By-
towie odbyło się spotkanie 
burmistrza Ireneusza Go-
spodarka oraz wicebur-
mistrz Jadwigi Dąbek 
z uczestnikami wymiany 
młodzieżowej pomiędzy By-
towem a zaprzyjaźnionym 
miastem Winona w stanie 
Minnesota w Stanach Zjed-
noczonych.

Młodzież z amerykańskiej Winony w Bytowie. 
Przyjaźń obu miast trwa od lat

Spotkanie uczennic z Winony (z prawej) z Ireneuszem 
Gospodarkiem, burmistrzem Bytowa
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SŁUPSK 
Do końca roku ma zostać za-
projektowany budynek nowej 
hali sportowej, która stanie 
przy Zespole Szkół Agrotech-
nicznych w Słupsku.  

Umowę na opracowanie 
dokumentacji projektowej no-
wej hali „Rolniczaka” podpi-
sały z wykonawcą władze po-
wiatu słupskiego (organu pro-
wadzącego szkołę). Wartość 
zadania to ponad 194 tys. zł. 

W przyszłej hali znajdzie 
się miejsce na pełnowymia-
rowe boisko do piłki ręcznej, 
siatkówki, koszykówki i halo-

wej piłki nożnej. Będzie też 
wielofunkcyjna sala spor-
towo-rekreacyjnej, a także 
rozbudowane zaplecze so-
cjalno-sanitarnego z szatniami 
i pomieszczeniami dla trene-
rów. Powstaną także trybuny 
teleskopowe (minimum dla 
100 widzów), jak i systemy 
multimedialne i nagłośnienie. 
Całość ma być zasilana energią 
z paneli fotowoltaicznych. 

- Nowa hala posłuży nie 
tylko uczniom „Rolniczaka”, 
ale i całej społeczności lokal-
nej - przekazał powiat słupski  
LES 

 0011369247

Z powodu śmierci naszego emerytowanego pracownika  
Pana 

Jerzego Klingbeina 
Rodzinie i Bliskim 

wyrazy współczucia i słowa wsparcia składają 

Zarząd, Rada Nadzorcza i Pracownicy PGK Sp. z o.o. w Słupsku

 0011369234

Z powodu śmierci naszego emerytowanego pracownika 
Pana 

Tadeusza Krysiaka 
Rodzinie i Bliskim 

wyrazy współczucia i słowa wsparcia składają 

Zarząd, Rada Nadzorcza i Pracownicy PGK Sp. z o.o. w Słupsku
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„Wystawa w Muzeum Gdańska 
>Nasi chłopcy< dotycząca 
mieszkańców Pomorza Gdań-
skiego służących w armii III 
Rzeszy nie służy polskiej poli-
tyce pamięci. Nasi chłopcy, żoł-
nierze i cywile, Polacy, bronili 
Ojczyzny przed nazistowskimi 
Niemcami do ostatniej kropli 
krwi. To oni są bohaterami i to 
im należą się miejsca na wysta-
wach” - napisał w portalu X, 
min ister obrony narodowej, 
Władysław Kosiniak-Kamysz. 

W podobnym tonie wypo-
wiedział się tam też prezydent 
Andrzej Duda. Napisał, że „nie 
ma zgody na relatywizowanie 
historii”. 

- Z oburzeniem przyjmuję 
informację o wystawie „Nasi 
chłopcy” w Muzeum Gdańska. 
Przedstawianie żołnierzy III 
Rzeszy jako „naszych” to nie 
tylko fałsz historyczny, to mo-
ralna prowokacja, nawet jeśli 
zdjęcia młodych mężczyzn 
w mundurach armii Hitlera 
przedstawiają przymusowo 
wcielonych do niemieckiego 
wojska Polaków - ocenił prezy-
dent. 

Zaznaczył, że jako Prezy-
dent Rzeczypospolitej stanow-
czo się temu sprzeciwia. 

Wystawę w gdańskim mu-
zeum w poniedziałek skryty-
kował również były szef MON 
Mariusz Błaszczak, który 
na portalu X napisał: To jawna 
realizacja niemieckiej narracji, 
a prowadzą ją przecież insty-
tucje, które powinny strzec 
polskiej pamięci historycznej. 
Dodał, że „tego rodzaju wy-
stawy to próba przekłamania 
historii”. Podkreślił, że „Nasi 
chłopcy” bronili Polski i ginęli 
od niemieckich dział, a nie za-
kładali mundury Wermachtu 
czy SS. 

Wystawa, która 
wywołała burzę 
W piątek w Galerii Palowej 

Ratusza Głównego Miasta 
w Gdańsku odbył się wernisaż 
wystawy „Nasi chłopcy. Miesz-
kańcy Pomorza Gdańskiego 
w armii III Rzeszy”, której eks-

pozycja opowiada o losach 
dziesiątek tysięcy mieszkań-
ców Pomorza, którzy zostali 
wcieleni siłą do armii III Rze-
szy. 

W ubiegłym tygodniu mu-
zeum zapowiadając wydarze-
nie napisało, że zgromadzono 
oryginalne eksponaty, fotogra-
fie, nagrania, instalacje arty-
styczne oraz osobiste pamiątki 
rodzinne. Wystawie towarzy-
szy również program wyda-
rzeń o charakterze naukowym 
i edukacyjnym. Wystawa po-
dzielona została na trzy 
główne części: „W Rzeszy”, 
„Ślady” i „Głos”. 

Podano wówczas, że ekspo-
zycja opowiada o losach dzie-
siątek tysięcy mieszkańców Po-
morza, którzy – najczęściej 
pod przymusem – zostali wcie-
leni do armii III Rzeszy. 

Kurator wystawy dr Andrzej 
Hoja z Muzeum Gdańska, cyto-
wany w komunikacie podkre-
ślił, że jest to wystawa o kimś 
bliskim, za kogo bierzemy od-
powiedzialność i nie godzimy 
się na zapomnienie – i, co może 
się wydawać nieoczywiste, 
również o nas samych. 

- To opowieść o pokoleniach 
dorastających w cieniu prze-
milczeń, o potomkach, którzy 
próbują dziś zrozumieć decyzje 
swoich dziadków i pradziad-
ków - powiedział. 

W obronie ekspozycji 
Dyrektor Muzeum Gdańska 

odniósł się do krytycznych 
ocen wystawy publikując 
oświadczenie w mediach spo-
łecznościowych. Prof. Walde-
mar Ossowski pisze: 

- Sprzeciwiamy się niespra-
wiedliwym i powierzchownym 
ocenom pojawiającym się 
w przestrzeni publicznej 
w związku z wystawą „Nasi 
chłopcy. Mieszkańcy Pomorza 
Gdańskiego w armii III Rzeszy” 
– wyłącznie ze strony osób, 
które nie zapoznały się ani 
z samą ekspozycją, ani z jej kon-
tekstem historycznym i eduka-
cyjnym. Ubolewamy nad tym, 
że narracja wokół wystawy 
bywa wykorzystywana instru-
mentalnie dla doraźnych celów 
politycznych. 

Wystawa została przygoto-
wana we współpracy z Mu-
zeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku i Centrum Badań 
Historycznych PAN w Berlinie. 
To efekt pracy zespołu history-
ków i muzealników, którzy 
od lat zajmują się dokumento-
waniem złożonych losów 
mieszkańców Pomorza i in-
nych ziem wcielonych do III 
Rzeszy. Celem wystawy jest po-
kazanie tragicznego losu ludzi, 
którzy po 1939 roku znaleźli się 
pod brutalnym przymusem – 
wpisani na Volkslistę, powoły-

wani do Wehrmachtu 
pod groźbą represji wobec sie-
bie i swoich rodzin. 

Tytuł „Nasi chłopcy” nie jest 
przypadkowy. Dotyczy on se-
tek tysięcy osób – synów, braci 
i ojców z pomorskich rodzin. 
Zostali oni postawieni w sytu-
acji bez wyboru. Nasza wy-
stawa pokazuje ich w sposób 
daleki od czarno-białych ocen. 

Przypominamy: przymu-
sowa germanizacja, wpisy 
na Volkslistę, wcielenia do armii 
niemieckiej — to działania oku-
panta. Wielu Pomorzan za od-
mowę służby, za dezercję 
z Wehrmachtu i próbę przedo-
stania się do Polskich Sił Zbroj-
nych czy do partyzantki, było 
skazywanych na śmierć i tra-
fiało do obozów koncentracyj-
nych. Przykładem jest Stani-
sław Szuca, którego wysłano 
na front za propolską postawę 
jego rodziny w Wolnym Mieście 
Gdańsku. Na wystawie przed-
stawiamy też losy Edmunda 
Tyborskiego ze Swornych Gaci, 
który za ucieczkę z Wehr-
machtu i próbę dołączenia 
do partyzantki został zgilotyno-
wany, a jego rodzina zesłana 
do obozu. 

Aneksja ziem polskich, 
zmuszanie Polaków do podpi-
sywania Volkslisty i przymu-
sowe wcielanie do Wehr-
machtu są niemiecką zbrodnią, 

której nie będziemy przemil-
czać. Nie będziemy milczeć o jej 
ofiarach, które przez dziesięcio-
lecia ukrywały ten fakt, bojąc 
się potępienia i wykluczenia. 
Pokazujemy cierpienie ludzi, 
którym odebrano wybór. Nie 
zgadzamy się na przedstawia-
nie ich jako zdrajców lub kola-
borantów. Wykluczanie ofiar 
niemieckiej przemocy z pol-
skiej narodowej wspólnoty jest 
nie tylko niegodne i niepatrio-
tyczne, ale przypomina ha-
niebną retorykę propagandy 
PRL-u, która przez dekady 
stygmatyzowała ofiary, a nie 
sprawców. 

Historiom osób przedsta-
wianych na wystawie towarzy-
szą materiały edukacyjne, ko-
mentarze ekspertów i głosy ro-
dzin, które przez dekady nie 
miały prawa wybrzmieć. Nie da 
się budować dojrzałej debaty 
o historii bez uczciwego spoj-
rzenia na jej najbardziej bolesne 
aspekty. Zachęcamy do odwie-
dzenia wystawy — i dopiero po-
tem do formułowania ocen. 

Stanowisko MKiDN 
Do wystawy odniosło się 

również Ministerstwo Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego, 
które zamieściło komentarz 
w serwisie X. 

- Wystawa „Nasi chłopcy” 
prezentowana przez Muzeum 

Gdańska przywraca pamięć 
o Polakach, którym podmioto-
wość została przemocą ode-
brana, i o których na całe de-
kady zapomniano. Wystawa 
przybliża losy dziesiątków ty-
sięcy Polaków, przymusem 
wcielonych do Wehrmachtu. 
Ogromna część z nich zdezer-
terowała, zasilając później sze-
regi Polskich Sił Zbrojnych 
na Zachodzie. Misją instytucji 
takich jak muzea jest rzetelne 
i kompleksowe prezentowanie 
historii, często dotyczącej te-
matów trudnych i do tej pory 
przemilczanych - napisał re-
sort. 

Głos w obronie wystawy za-
brał również prof. Cezary Ob-
racht-Prondzyński, socjolog, 
antropolog i znawca historii Ka-
szub i Pomorza. 

W czasie prac nad tą wy-
stawą pojawiały się pytania ja-
kie mogą być reakcje? I oto 
mamy już odpowiedź po kilku-
dziesięciu godzinach - napisał 
profesor na Facebooku. I dalej: 

Mógłbym zapytać: kto? Kto 
jeszcze, choć wystawy nie wi-
dział, a na problemie się nie 
zna, zechce się wypowiedzieć? 
Kto jeszcze wzmoży się naro-
dowo i zacznie bronić: Polski, 
tożsamości, historii, dziedzic-
twa, prawdy, pamięci… i czego 
tam jeszcze przed tymi, którzy 
dawniej i dziś: zdradzali, pluli, 
hańbili, zaprzedali…? Na wy-
ścigi! Kto szybciej, bardziej, 
mocniej… Kto jeszcze zechce 
nas pouczyć, o czym wolno 
mówić, o czym pamiętać, co 
pokazywać, jak nazywać, czego 
się wstydzić, a co gloryfikować? 
Kto jeszcze zechce nam wymie-
rzyć czyśmy aby dobrymi Pola-
kami? Kto jeszcze każe nam 
wyp…. z kraju? Kto jeszcze ze-
chce napisać o „nazi chłop-
cach”? O folksdojczach? O… 

Już to wszystko słyszeliśmy, 
widzieliśmy i doświadczaliśmy! 
Już nas tym wszystkim obrzu-
cono, z pogardą wyszydzano, 
z nienawiścią grożono i z wyż-
szością pouczano. Niech Prezy-
dent RP nie sądzi, że zaskoczył 
swoim stanowiskiem! Nie musi 
wiedzieć i widzieć aby ocenić 
nie tylko wystawę ale przede 
wszystkim tych, o których ona 
jest oraz ich rodziny. A jeśli on 
to tym bardziej wszyscy inni „z 
tego obozu”. 

I niech się Minister Obrony 
Narodowej nie wysila, bo nie on 
pierwszy poddaje w wątpli-
wość nasz i naszych bliskich pa-
triotyzm. Choć… może przyje-
dzie, przejdzie się z nami 
po wystawie, posłucha o naszej 
historii, pomyśli… i wtedy się 
wypowie?

OPR.: Maja Czech
Gdańsk

Wicepremier, szef MON 
Władysław Kosiniak-Ka-
mysz w poniedziałek na por-
talu społecznościowym 
skrytykował wystawę „Nasi 
chłopcy”, której wernisaż 
odbył się w piątek w Gdań-
sku. Razem z nim wystawę 
krytykował były szef MON 
Mariusz Błaszczak i prezy-
dent Andrzej Duda. 

Spór o wystawę „Nasi chłopcy”: krytykują  
ją politycy PiS, broni ministerstwo kultury

Wystawa przybliża losy tysięcy Polaków, przymusem wcielonych do Wehrmachtu
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POLSKA 
i ŚWIAT

O częściowym ułaskawieniu 
działacza środowisk narodo-
wych, prawomocnie skazanego 
w 2023 roku za naruszenie niety-
kalności cielesnej aktywistki 
„Babci Kasi”, poinformował we 
wtorek portal Goniec, powołując 
się na źródła w prokuraturze. In-
formację tę potwierdziła proku-
rator Anna Adamiak.  

– We wtorek wpłynęło posta-
nowienie prezydenta RP z 11 
lipca br. o zastosowaniu prawa 
łaski wobec Roberta Bąkiewicza 
skazanego prawomocnym wy-
rokiem sądu. Akt łaski obejmuje 
darowanie kary ograniczenia 
wolności – powiedziała. 

Przypomniała, że w tym wy-
roku orzeczono także nawiązkę 
na rzecz pokrzywdzonej i środek 
karny przez podanie wyroku 
do publicznej wiadomości, ale te 
elementy orzeczenia nie zostały 
objęte decyzją ułaskawieniową.  

– Zasadą jest, że akt łaski nie 
powinien obejmować rozstrzy-
gnięcia sądu, które w istocie mia-
łoby prowadzić do pokrzywdze-
nia osoby już pokrzywdzonej, 
dlatego ta nawiązka zasadnie nie 
jest objęta aktem łaski. Pozostaje 
też środek karny w postaci poda-

nia wyroku do publicznej wiado-
mości – powiedziała prokurator. 

Z kolei na stronie Kancelarii 
Prezydenta pojawiła się informa-
cja o zastosowaniu 11 lipca przez 
prezydenta prawa łaski „przez 
darowanie kary ograniczenia 
wolności” – bez wskazania, 
o kogo konkretnie chodzi, jak za-
wsze w przypadku ułaskawień. 

Do sprawy ułaskawienia Bą-
kiewicza odniósł się we wtorek 
wieczorem w mediach społecz-
nościowych premier Tusk. „Uła-
skawienie Bąkiewicza przez pre-
zydenta Dudę jest nie tylko skan-
dalem w ludzkim, moralnym 
wymiarze. Jest też politycznym 

sygnałem, że cała ta ekipa, ra-
zem z Nawrockim, Kaczyńskim 
i Braunem, nie cofnie się przed  
niczym, byle odzyskać władzę. 
Czas, aby wszyscy to zrozumieli” 
– napisał szef rządu na X. 

Na wpis szefa rządu zare-
agował prezydent Duda. 
„Skandalem w moralnym, 
ludzkim wymiarze, panie pre-
mierze Donaldzie Tusku, jest 
bezprawie, które wprowadza 
pan od 13 grudnia 2023. Lu-
dzie pokazali panu, co o tym 
sądzą, wybierając Karola Na-
wrockiego na prezydenta”  
– napisał prezydent. „O pana 
wyczynach napisałem obszer-

nie w książce »To ja«. Będzie 
co czytać” – dodał Duda. 

W zeszłym tygodniu – 10 lipca 
– prokurator generalny Adam 
Bodnar uchylił decyzję poprzed-
ników z czasów rządów PiS 
o wstrzymaniu kary wobec Bą-
kiewicza, podjętą po wszczętej 
w listopadzie 2023 r. procedurze 
ułaskawieniowej. Zaistniała więc 
wówczas możliwość zarządze-
nia przez sąd wykonania kary 
ograniczenia wolności. 

W sprawie chodzi o zapadły 
w początkach listopada 2023 r. 
prawomocny wyrok wydany 
przez Sąd Okręgowy w Warsza-
wie. Proces z prywatnego aktu 
oskarżenia aktywistki „Babci 
Kasi” dotyczył wydarzeń z paź-
dziernika 2020 r. „Tego dnia Bab-
cia Kasia była wśród protestują-
cych po orzeczeniu Trybunału 
Konstytucyjnego wprowadzają-
cym zakaz aborcji z powodu wad 
letalnych płodu. Przed kościo-
łem św. Krzyża w Warszawie stali 
działacze Stowarzyszenia Marsz 
Niepodległości Roberta Bąkiewi-
cza i blokowali wejście do świą-
tyni, szarpali kobiety, a niektóre 
siłą wynosili” – pisała wtedy 
„Rzeczpospolita”. 

Bąkiewicz został skazany 
przez Sąd Rejonowy w Warsza-
wie za użycie siły wobec prote-
stujących kobiet na rok prac spo-
łecznych w wymiarze 30 godzin 
miesięcznie i 10 tys. nawiązki dla 
pokrzywdzonej oraz podanie 
wyroku do publicznej wiadomo-
ści. Wyrok zasadniczo został 
utrzymany w II instancji. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

Donald Tusk ocenił, że uła-
skawienie Roberta Bąkiewi-
cza „jest skandalem”. An-
drzej Duda odpowiedział,  
że „skandalem” jest „bezpra-
wie”, które – w ocenie prezy-
denta – wprowadza premier.

Burza po ułaskawieniu Roberta 
Bąkiewicza przez prezydenta

„Rosyjskie drony uderzyły w fa-
brykę Grupy Barlinek w Winnicy 
(miasto w środkowej części 
Ukrainy – przyp. PAP). Szef za-

kładu powiedział mi przed  
chwilą, że celowo, z trzech kie-
runków. Są ranni, w tym dwoje 
ciężko poparzonych. Działają 
służby ukraińskie, także nasz 
konsulat” – napisał Sikorski na X. 

„Zbrodnicza wojna Putina 
przybliża się do naszych gra-
nic” – podkreślił szef polskiej 
dyplomacji. 

Grupa Barlinek to polski 
producent warstwowych pod-
łóg drewnianych. 

Rosyjska armia zaatako-
wała w nocy z wtorku na  

środę Ukrainę z użyciem 400 
dronów i jednej rakiety  
– przekazały ukraińskie Siły 
Powietrzne. Odnotowano tra-
fienia pocisku i 57 dronów 
w 12 lokalizacjach. W dwóch 
miejscach spadły szczątki ze-
strzelonych bezzałogowców. 

„Przeciwnik zaatakował ra-
kietą balistyczną Iskander-M 
z Krymu, a także 400 bezzałogo-
wymi statkami powietrznymi 
typu Shahed i różnymi typami 
dronów wabików z następują-
cych kierunków: Szatałowa, 

Briańska, Kurska, Millerowa, Pri-
morsko-Achtarska w Rosji oraz 
z przylądka Czauda na (okupo-
wanym – PAP) Krymie. 255 dro-
nów to maszyny typu Shahed”  
– napisały Siły Powietrzne w ko-
munikatorze Telegram. 

Głównymi celami ataków 
były Krzywy Róg i Winnica 
w środkowej części Ukrainy 
oraz Charków na północnym 
wschodzie kraju. Rannych 
w atakach zostało przynajmniej 
siedem osób. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Warszawa

„Rosyjskie drony uderzyły 
w fabrykę Grupy Barlinek 
w Winnicy” – poinformo-
wał w środę szef MSZ Rado-
sław Sikorski. Jak zazna-
czył, są ranni, w tym dwoje 
ciężko poparzonych.

Rosyjskie drony uderzyły w fabrykę polskiej Grupy 
Barlinek w Winnicy. Kilka osób jest ciężko rannych

Bąkiewicz był skazany przez Sąd Rejonowy w Warszawie 
za użycie siły wobec protestujących kobiet
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Choć w tej dramatycznej historii zwrotów akcji i nowych tropów 
nie brakowało, to do dziś zagadka pozostała nierozwiązana. 
W sobotę, 17 lipca 2010 roku, o godzinie 4.12 nad ranem kamery 
monitoringu przy wejściu na plażę nr 63 w gdańskim Jelitkowie 
po raz ostatni zarejestrowały wizerunek Iwony Wieczorek.

KRÓTKO

15 lat od zaginięcia Wieczorek
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54 proc. dorosłych Polaków 
popiera ograniczenie liczby 
lekcji religii w szkołach 
do jednej godziny tygo-
dniowo – wynika z sondażu 
Opinia24, którego wyniki 
przytacza RMF FM. 

35 proc. ankietowanych 
zdecydowanie zgadza się  
ze stwierdzeniem, że liczba 
lekcji religii w szkołach po-
winna zostać ograniczona 
do jednej godziny tygo-
dniowo, zaś kolejne 19 proc. 
wybrało odpowiedź „raczej 

się zgadzam”. Sumarycznie 
daje to ponad połowę Pola-
ków (54 proc.) opowiadają-
cych się za reformą. 

Przeciwko ograniczeniu 
lekcji religii wypowiedziało się 
28 proc. ankietowanych – 12 
proc. osób zadeklarowało, że 
raczej się nie zgadza ze stwier-
dzeniem w ankiecie, a 16 proc. 
zdecydowanie nie popiera 
zmiany. 18 proc. respondentów 
nie wyraziło jednoznacznej 
opinii na ten temat. 
Oprac. Anna Nagel | PAP

Większość Polaków chce 
mniejszej liczby lekcji religii

KOLONIA

Sławosz Uznański-Wiśniewski 
dotarł we wtorek do Kolonii 
w Niemczech, gdzie znajduje 
się Europejskie Centrum 
Astronautów ESA. Samolot 
z polskim astronautą wylądo-
wał w Kolonii ok. godz. 10.45. 

W ośrodku Niemieckiego 
Centrum Aeronautyki i Prze-
strzeni Kosmicznej (DLR) 

„Envihab” przez ok. tydzień 
zespół medycyny kosmicznej 
ESA będzie monitorował stan 
zdrowia i kondycję naszego 
astronauty. 

Do Polski Uznański-Wi-
śniewski ma przyjechać  
nie wcześniej niż w połowie 
przyszłego tygodnia. 
Oprac. Anna Nagel | PAP

Kiedy Uznański-Wiśniewski 
przyjedzie do Polski?

Uważam, że Michał Kamiński  
nie powinien pełnić funkcji 
wicemarszałka Senatu
Małgorzata Kidawa-Błońska, marszałek Senatu

Małgorzata Kidawa-Błońska (KO) uważa, że Michał Kamiński 
(PSL) nie powinien dalej pełnić funkcji wicemarszałka Senatu. 
Wskazywała m.in. na nieusprawiedliwione nieobecności Ka-
mińskiego podczas posiedzenia izby. – Ja zaufanie do Michała 
Kamińskiego straciłam kilka miesięcy temu, kiedy oskarżył 
pracowników Senatu i mnie o to, że śledzę jego ruchy. Obraził 
mnie, obraził pracowników Senatu – oceniła. | PAP

WARSZAWA
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– Nie, nie powinien celować 
w Moskwę – podkreślił Trump. 
Wcześniej brytyjski dziennik 
„Financial Times” podał, że 
prezydent USA zapytał w roz-
mowie Zełenskiego, czy byłby 
w stanie zaatakować Moskwę, 
gdyby Stany Zjednoczone do-
starczyły Ukrainie broń dale-
kiego zasięgu. 

Rzeczniczka Białego Domu 
Karoline Leavitt zapewniła 
w oświadczeniu dla „News-
weeka”, że „prezydent Trump 
jedynie zadał pytanie, a nie za-
chęcał do dalszego zabijania”. 
Zarzuciła jednocześnie dzien-
nikowi „FT”, że „jest znany 
z wyrywania słów z kontek-
stu”. 

– Jeśli nie będziemy po 50 
dniach mieć umowy, będą ta-
ryfy i sankcje – dodał Trump. 
Ocenił, że to nie jest długi 
okres. 

Na początku tygodnia Do-
nald Trump zapowiedział, że 
jeśli w ciągu 50 dni nie doj-
dzie do porozumienia z Rosją 
w sprawie wojny w Ukrainie, 
ogłosi surowe „taryfy wtór-
ne”. Jak przekazał agencji 
Reutera przedstawiciel Bia-

łego Domu, Trump miałby  
nałożyć 100-procentowe cła 
na Rosję i sankcje wtórne 
na kraje, które kupują ropę 
z Rosji. 

Zapowiedź Trumpa sko-
mentowali m.in. przedstawi-
ciele Komisji Europejskiej, 
którzy stwierdzili, że 50-dnio-
wy termin jest stanowczo zbyt 
długi. 

Trump odniósł się też 
do ogłoszonej przez niego  
we wtorek umowy handlowej 
z Indonezją. Zgodnie z ustale-
niami Indonezja będzie płacić 
USA cło w wysokości 19 proc., 
natomiast USA nie będą obo-

wiązywać żadne taryfy. 
Strona amerykańska uzyska 
też pełen dostęp do indone-
zyjskiego rynku. Prezydent 
przekazał, że trwają prace 
nad podobnymi umowami 
z innymi krajami. 

W ubiegłym tygodniu In-
donezja otrzymała od Do-

nalda Trumpa pismo, w któ-
rym prezydent USA zapowie-
dział, że od 1 sierpnia ten kraj 
będzie płacić cło w wysokości 
32 procent. 

Prezydent poinformował 
też, że podczas zbliżającej się 
wizyty w Szkocji, zaplanowa-
nej na 25-29 lipca, zamierza 
spotkać się z brytyjskim pre-
mierem Keirem Starmerem 
i rozmawiać z nim o umowie 
handlowej zawartej między 
USA i Wielką Brytanią. Trump 
ma wtedy również odwiedzić 
swoje ośrodki golfowe – Turn-
berry i Aberdeen. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Waszyngton

Donald Trump powiedział 
dziennikarzom, że prezy-
dent Ukrainy Wołodymyr 
Zełenski nie powinien ata-
kować Moskwy. Odpowie-
dział w ten sposób na sensa-
cyjne doniesienia medialne.

Trump pytał Zełenskiego, 
czy ten zaatakowałby Moskwę

Władze w Budapeszcie oskar-
żają armię Ukrainy o doprowa-
dzenie do śmierci pochodzą-
cego stamtąd Węgra. 

„Nie możemy być silni tylko 
w słowach i propagandzie, ale 
musimy zwrócić się do naszych 
rodaków, którzy od trzech i pół 
roku cierpią z powodu okrop-
ności wojny” – napisał na Face-
booku Peter Magyar, przewod-
niczący partii TISZA. 

„Robimy wszystko, by za-
stąpić rząd Orbana i doprowa-
dzić do rzeczywistej zmiany, bo 

postrzegamy świat i nasz kraj 
zupełnie inaczej niż obecny 
rząd. Ale istnieją pewne kwe-
stie stanowiące podstawę  inte-
resu narodowego. Dlatego pro-
ponuję Viktorowi Orbanowi 
wspólną wizytę na Zakarpaciu, 
aby pokazać jedność narodową 

w obronie naszych rodaków”  
– oświadczył Magyar. 

W jego ocenie „Orban i jego 
ludzie nieustannie mówią o po-
koju, ale nic w tej sprawie nie 
robią. „Nie zrobili nic, aby 
strona rosyjska zaakceptowała 
propozycję zawieszenia broni 
i plan pokojowy opracowany 
przez Amerykanów” – dodał. 

O śmierci przedstawiciela 
mniejszości węgierskiej w Ukra-
inie poinformowała 6 lipca sio-
stra zmarłego. Węgierskie me-
dia prorządowe i władze kraju 
przekazały doniesienia, że 
mężczyzna zmarł wskutek po-
bicia przez ukraińskich rekru-
terów wojskowych. Ofiara 
przemocy miała nie zgadzać się 
na „przymusowy pobór”. 

W miniony czwartek, 17 
lipca, sekretarz stanu w węgier-
skim MSZ Levente Magyar po-
wiadomił, że w związku z tą 
sprawą do siedziby resortu we-

zwano ambasadora Ukrainy 
na Węgrzech. Ukraińska misja 
dyplomatyczna w Budapeszcie 
napisała następnie na Facebo-
oku, że przyczyną zgonu był za-
tor płucny. „Kategorycznie od-
rzucamy zarzuty dotyczące 
przymusowego poboru do woj-
ska, znęcania się lub łamania 
praw człowieka” – przekony-
wała placówka. Ambasada do-
dała, że Kijów wyraża gotowość 
do przeprowadzenia „przejrzy-
stego śledztwa” w tej sprawie. 

Premier Orban poinformo-
wał wcześniej we wtorek, że 
przedstawiciele węgierskiego 
rządu zawnioskowali do Unii 
Europejskiej o „natychmiasto-
we wpisanie ukraińskich poli-
tyków odpowiedzialnych za  
śmierć Węgra z Zakarpacia 
na unijną listę sankcyjną osób 
odpowiedzialnych za łamanie 
praw człowieka”. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Budapeszt

Lider głównej partii opozycyj-
nej na Węgrzech, Peter Ma-
gyar, zaprosił premiera Vikto-
ra Orbana na wspólny wyjazd 
na Zakarpacie – ukraiński re-
gion zamieszkiwany przez 
liczną mniejszość węgierską.

Lider węgierskiej opozycji zaprosił Orbana 
na wspólny wyjazd na ukraińskie Zakarpacie

Rzeczniczka Białego Domu Karoline Leavitt zapewniła, że „prezydent Trump 
jedynie zadał pytanie, a nie zachęcał do dalszego zabijania”
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Peter Magyar jest liderem 
opozycyjnej partii TISZA
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Trump poinformował, 
że pociski do syste-
mów obrony powietrz-
nej Patriot są już trans-
portowane do Ukrainy. 
Wysłano je z Niemiec

Sędziowie napisali w uzasadnie-
niu, że suma ta rekompensuje 
szkody, jakie skarb państwa po-
niósł w wyniku „poważnych 
działań korupcyjnych”. Zgodnie 
z wyrokiem skazani mają zwró-
cić państwu 684 mld pesos (ok. 
537 mln dolarów) do 13 sierpnia. 

Jeśli skazani nie zwrócą pie-
niędzy przed upływem tego 
terminu, na poczet kary zlicy-
towane zostaną ich aktywa  
– dodano. 

Fernandez de Kirchner zo-
stała w 2022 roku skazana 
na sześć lat więzienia i doży-
wotni zakaz pełnienia funkcji 
publicznych za wyprowadzenie 
równowartości milionów dola-
rów z kasy państwa przez kon-
trakty na budowę dróg w Patago-
nii na południu kraju. Do niepra-
widłowości, znanych jako afera 
drogowa, dochodziło w czasie, 
gdy pełniła urząd prezydenta  
(w latach 2007-2015). 

Wyrok został potwierdzony 
przez Sąd Najwyższy, a 72-letnia 
Fernandez de Kirchner zaczęła 
odbywać karę pozbawienia  
wolności w areszcie domowym  
– w swojej rezydencji w Buenos 
Aires. Sąd wyraził na to zgodę, 
uwzględniając wiek skazanej, 
musi jednak nosić na kostce elek-
troniczną bransoletkę. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Buenos Aires

Sąd w Argentynie orzekł, że 
była lewicowa prezydentka 
Cristina Fernandez de Kirch-
ner i osiem pozostałych 
osób skazanych za korupcję 
mają zwrócić państwu rów-
nowartość 537 mln dolarów.

Była prezydent Argentyny 
skazana. Kwota kary  
jest astronomiczna

„Siły Obronne Izraela nadal mo-
nitorują rozwój sytuacji i działa-
nia wymierzone w cywilną lud-
ność druzyjską w południowej 
Syrii. Zgodnie z rozkazami (...) 
atakują ten obszar i są przygoto-
wane na różne scenariusze” – po-
informowała w oświadczeniu ar-
mia, zapowiadając, że „będzie 
nadal prowadzić działania de-
fensywne i ofensywne, aby za-
pewnić bezpieczeństwo obywa-
telom Izraela”. 

Syryjska armia została wy-
słana do Suwejdy, aby przy-

wrócić spokój w prowincji, 
w której od niedzieli trwały 
walki druzów ze społeczno-
ścią sunnickich Beduinów. 
Po wejściu sił rządowych do-
szło tam do starć armii z dru-
zyjskimi bojownikami. Poja-
wiły się doniesienia o przed-
stawicielach syryjskich sił 
bezpieczeństwa, dokonują-
cych pozasądowych egzeku-
cji, grabieży i podpaleń do-
mów cywilów – informowała 
agencja AP. 

W środę władze Izraela po-
wiadomiły o wzmocnieniu sił 
w rejonie granicy z Syrią. Po-
przedniego dnia grupa izrael-
skich druzów przedostała się 
przez granicę na terytorium Sy-
rii. Domagali się izraelskiej 
i międzynarodowej interwen-
cji w obronie społeczności dru-
zyjskiej z Syrii. Zostali zawró-
ceni przez żołnierzy z Izraela. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Damaszek

Izraelskie drony ostrzelały 
w środę wejście do gmachu 
dowództwa syryjskiej armii 
w Damaszku – powiadomiła 
agencja AFP. Media z Syrii 
przekazały, że rannych zo-
stało dwóch cywilów. 

Izraelskie drony ostrzelały 
dowództwo syryjskiej armii

Kirchner pozostaje ważną postacią argentyńskiej lewicy 
i wciąż cieszy się poparciem dużej części społeczeństwa
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Czy wojskowi mogą być strachliwi? Przypadek 
Konstantego Kławdijewicza Maksymowicza to potwierdza 
– str. 10  
 
„Jak wywęszyć wódkę”. O niełatwej walce z nielegalnymi 
procentami w dawnym Białymstoku 
– str. 11

W ŚRODKU

24 stycznia 1935 r. w Krakowie 
rozpoczął się niecodzienny 
proces. Przed Sądem Okręgo-
wym stanęła szajka wymu-
szająca przez wiele lat pienią-
dze od mieszkańców miasta 
pod Wawelem. Głównymi 
oskarżonymi byli Franciszek 

Łoboda, Zygmunt Laksberger 
i Józef Kuczyński. Towarzy-
szyło im jedenastu wspólni-
ków, a podczas procesu pla-
nowano przesłuchać aż 75 
świadków. „Proces będzie 
miał zasadnicze znaczenie. 
Odsłoni całą ohydę procederu 
uprawianego przez sprawców 
niemal bezkarnie” – pisał 
„Ilustrowany Kurier Co-
dzienny”. Relację z pierw-
szego dnia rozprawy zatytu-
łował „Proces szantażystów 
prasowych rozpoczęty”. 

Prasa w II RP 
Nim przejdziemy do opo-

wieści o Łobodzie i jego kom-

panionach, spójrzmy na sytu-
acje prasy w okresie II Rzeczy-
pospolitej. Konstytucja mar-
cowa z 1921 r. gwarantowała 
obywatelom bardzo szeroki za-
kres swobód i wyrażania poglą-
dów, w tym prawo do swobod-
nego wyrażania swoich prze-
konań oraz wolność prasy. Ar-
tykuł 105 zakazywał jej cenzu-
rowania oraz koncesjonowania 
edycji druków o charakterze 
informacyjnym. 

Uniemożliwiał także odbie-
ranie periodykom debitu 
pocztowego, czyli gwaranto-
wał swobodę w ich rozpo-
wszechnianiu na terenie ca-
łego kraju. 

Projekt zunifikowanej usta -
wy prasowej z 1923 r., przygo-
towany przez rząd Władysława 
Sikorskiego, został jednak wy-
cofany przez Władysława 
Grabskiego. Z kolei przewrót 
majowy w 1926 r. i dojście do  
władzy obozu piłsudczykow-
skiego zmieniło sytuację poli-
tyczną w Polsce, zmieniło 
także warunki funkcjonowania 
prasy. 

Wprowadzono wówczas  
dwa akty wykonawcze: rozpo-
rządzenie prezydenta z paź-
dziernika 1926 r. dotyczące kar 
za zniewagę władz oraz rozpo-
wszechnianie nieprawdziwych 
wiadomości za wprowadzanie 

w błąd odbiorców przez ozna-
czanie przedsiębiorstwa tak,  
by można było je utożsamiać 
z innym przedsiębiorstwem; 
a w maju 1927 r. rozporządze-
nie o prawie prasowym, które 
zaostrzało kary finansowe, jak 
również zwiększyło ilość da-
nych osobowych w zgłosze-
niach o nazwisko i adres wła-
ściciela, użytkownika i dzier-
żawcy czasopisma, ograni-
czało kolportaż i zakazywało 
rozprowadzania pism, które 
były związane ze specyfiką 
pewnych miejsc i wiekiem kol-
porterów.

Paweł Stachnik
redakcja@polskatimes.pl

Przestępcy wydawali gaze-
ty, w których zamieszczali 
artykuły szkalujące ofiary 
i kazali sobie płacić za spro-
stowania. Jakim cudem  
ten niecny proceder trwał 
aż 13 lat?

O prasowych szantażystach straszących 
krakowian „sanacją moralną”

Na celowniku szantażystów znalazł się też Franciszek Aleksander Macharski, właściciel popularnego lokalu Hawełka przy Rynku. 
Macharski był m.in. członkiem Rady Kongregacji Kupieckiej, a prywatnie stryjecznym dziadkiem kardynała Franciszka Macharskiego

W ZSRR szpiegostwo i zdra-
da były uważane za najgor-
sze zbrodnie. A jednak  
wielu prominentów i tak 
uciekało na Zachód.

Radzieccy notable i szpie-
dzy, którzy wybrali Zachód

ZA TYDZIEŃ

Ciąg dalszy na str. 10

W KINACH 
„Vinci 2”, czyli gra 
toczy się nadal 
25 lipca do kin wejdzie „Vinci 2” 
Juliusza Machulskiego – konty-
nuacja komedii kryminalnej 
„Vinci” z 2004 r. Cuma, emery-
towany złodziej sztuki, miesz -
ka w Hiszpanii. Gdy paser Chu -
dy proponuje nowy skok w Pol-
sce, Cuma wraca do Krakowa. 
Dowiaduje się, że młodsza para 
złodziei już przejęła plan, więc 
postanawia im przeszkodzić. 
W filmie znów zobaczymy  
Roberta Więckiewicza, Borysa 
Szyca, Kamilę Baar oraz  
Marcina Dorocińskiego. 
ls 

W KSIĘGARNIACH 
Co znaczy 
„Suchań 1946”? 
Pod koniec lipca, nakładem 
Zwierciadła, ukaże się „Za-
szłość” Rafała Gliny, w której 
ponownie spotkamy komisa-
rza Jacka Okońskiego. Oto 
w Stargardzie zostaje znale-
ziony martwy pasjonat starych 
fotografii – Janusz Manachie-
wicz. Ślady prowadzą go 
do Aliny Fritzhoff, uznanej nie-
mieckiej adwokatki od lat po-
magającej ofiarom nazistow-
skich prześladowań. Prawdo-
podobnie to ona była ostatnią 
osobą, która widziała Mana-
chiewicza żywego. 
bb 

ROCZNICA 
Bez Chandlera 
ani rusz 
Powoli zbliża się rocznica uro-
dzin Raymonda Thorntona 
Chandlera. Przyszedł na świat 
23 lipca 1888 r. w Chicago i stał 
się jednym z największych 
amerykańskich autorów opo-
wiadań i powieści kryminal-
nych z gatunku noir. Do jego 
żelaznego powieściowego ka-
nonu należą: „Głęboki sen” 
(1939), „Żegnaj, laleczko” 
(1940), „Wysokie okno” (1942), 
„Tajemnica jeziora” (1943), 
„Siostrzyczka” (1949), „Długie 
pożegnanie” (1954), Playback” 
(1958) i„Tajemnice Poodle 
Springs” (1959). 
mg 
 
„Pod Paragrafem”, magazyn kryminalny, nr 166. 
Przygotowuje zespół: Bożenna Piskała, Lucjan 
Strzyga, Stanisław Majerowski, Bożydar Brako -
niecki, Tadeusz Żarek, Mariusz Grabow ski. 
Kontakt: redakcja@polskatimes.pl
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NIEZBĘDNIK 
CZYTELNICZY

Po tragicznej śmierci siostry 
Karolina wraca z Londynu, 
żeby zająć się sprzedażą 
mieszkania. Powrót do ro-
dzinnego miasta nie jest dla 
niej łatwy, a wspomnienia 
kryjące się w murach starej 
warszawskiej kamienicy 
nie należą do najlepszych.  
Anna Zamarska, „Mieszkanie 
na ostatnim piętrze”, 
wyd. Filia, Poznań 2025, 
cena 49,90 zł

Mroczne oko 
przeszłości

W Poznaniu pojawił się nowy 
kucharz narkotyków, który 
zalał miasto nieznanym syn-
tetykiem. Nowa substancja 
zbiera śmiertelne żniwo, po-
zostawiając za sobą pytania, 
na które nikt nie chce odpo-
wiadać. W żyłach ofiar płynie 
trucizna, której skład przypo-
mina laboratorium szaleńca. 
Piotr Chomczyński,  
„Kucharz”, wyd. Muza,  
Warszawa 2025, cena 49,90 zł

W żyłach ofiar  
płynie trucizna...

Pewnej nocy podczas poby-
tu u wujostwa Konstancja Ta-
tarewiczówna znajduje w sa-
loniku myśliwskim zwłoki 
nieznajomej kobiety. Z Kra-
kowa zostaje wezwany wy-
bitny śledczy Ewaryst Grze-
binoga, który rozpoczyna 
dyskretne dochodzenie. 
Karolina Morawiecka, 
„Potrójny blef”, wyd.  
Harde, Warszawa 2025, 
cena 46,90 zł

Ewaryst Grzebinoga 
prowadzi śledztwo

Bawiąca na wakacjach w Pa-
ryżu Maggie Parker odbiera 
niepokojący telefon. Nowi 
właściciele jej rodzinnego 
domu w londyńskiej dzielni-
cy Notting Hill rozpoczynają 
remont piwnicy. Nie mają 
pojęcia, co może kryć się 
pod fundamentami. 
Eve Chase, „Wrócę 
przed północą”, wyd. 
Mova, Białystok 2025, 
cena 49,99 zł

Przerażenie 
w Notting Hill

rekomendują 
Bożenna Piskała, Tadeusz Żarek  

i Stanisław Majerowski

W Vigacie, na opustoszałej 
ulicy, pewna 30-latka zostaje 
porwana, odurzona chloro-
formem, po czym porzuco-
na. To samo poprzedniego 
wieczora spotkało siostrzeni-
cę Enza – właściciela ulubio-
nej trattorii komisarza Salva 
Montablano. 
Andrea Camilleri, „Karuzela 
pomyłek”, wyd. Noir sur 
Blanc, Warszawa 2025, 
cena 40 zł

Źle się dzieje 
w słonecznej Vigacie

Michael Fuller rozpoczyna 
rezydenturę na oddziale chi-
rurgii słynnego szpitala Bel-
levue. Kiedy pacjenci zaczy-
nają umierać w tajemni-
czych okolicznościach, 
a obowiązki rezydenta  
okazują się ponad jego siły, 
sprawy zaczynają wymykać 
mu się spod kontroli. 
Robin Cook, „Szpital Belle -
vue”, wyd. Rebis, Poznań 
2025, cena 49,99 zł

Ten szpital 
jest chyba przeklęty!

„Maja wielokrotnie przejechała 
tę trasę w głowie. Zna ją na pa-
mięć, prześledziła ją i zapamię-
tała każdy szczegół. 

A teraz wracają, choć nie 
bezpośrednio, do Antalyi. Naj-
pierw muszą się zatrzymać  
w natowskiej bazie lotniczej  
w Incirlik. Baza stanowiła jeden  
z centralnych punktów amery-
kańskich bombardowań Pań-
stwa Islamskiego i to stąd Ramin 
ma polecieć do Danii. Maja nato-
miast zgodnie z planem wróci 
do Antalyi i przez parę dni będzie 
się wylegiwać na plaży przed po-
wrotnym lotem do Billund. 

Gregers na krótko przed jej 
wyjazdem skomentował z prze-
kąsem: „To właściwie wakacje 
pod palmą. Co prawda z krótkim 
przerywnikiem, ale jednak. 
Może powinniśmy ci to odliczyć 
od urlopu?”. 

„Ładny mi przerywnik”  
– myśli Maja i kręci głową. 
Czterdziestogodzinna niebez-
pieczna podróż samochodem 
w pełnym napięć i konfliktów 
terenie, z fałszywym paszpor-
tem w kieszeni. 

Po kilku godzinach zamie-
niają się miejscami. Czas 
na drzemkę Mai. Tym razem nic 
jej się nie śni. Jadą bez przerwy, 
zmieniając się co jakiś czas. 

W miarę jak oddalają się coraz 
bardziej na zachód, ruch gęst-
nieje. Drogi robią się szersze, sa-
mochody wokół ładniejsze, do -
my okazalsze. 

Ramin nie mówi nic o po-
dróży do Iranu. Wkrótce znaj-
dzie się w Danii i wtedy przez 
wiele dni, a może tygodni, bę-
dzie musiał streszczać i analizo-
wać najdrobniejsze szczegóły 
swojej wyprawy. Rzadko się zda-
rza, żeby służby wysyłały ludzi 
do Iranu, więc będą chcieli wyci-
snąć z niego, ile się da. A konkret-
nie, ile się da na temat ewentual-
nej roli Iranu w tak zwanej Inicja-
tywie Pasa i Szlaku – ukierunko-
wanych działaniach Chin mają-
cych na celu stworzenie czegoś, 
co potocznie nazywa się nowym 
jedwabnym szlakiem i co będzie 
stanowić międzykontynentalną 
infrastrukturę połączeń między 
Azją, Europą, Afryką a Chinami. 
Ale takie dywagacje to zupełnie 
nie jej bajka. Maja najlepiej się 
czuje, działając w terenie. 

Robią krótką przerwę na  
obrzeżach dużego miasta 
Adana. Wysiadają, odchodzą 
kawałek od samochodu, roz-
prostowują nogi, wciągają głę-
boko powietrze. 

– Nasz irański przyjaciel  
stawił się godzinę spóźniony 
– mówi nagle Ramin. – Już my-
ślałem, że stchórzył. 

– Jak wyglądał? 
– Na zdenerwowanego. Albo 

wręcz przestraszonego. Przez 
większość czasu stał w oknie 
i zerkał w dół na ulicę. I bez prze-
rwy pocierał dłonie. 

– To chyba zrozumiałe – za-
uważa Maja, myśląc o tym, że  
w Iranie za zdradę stanu grozi 
stryczek. 

– Ale poza tym nadaje się  
doskonale – zapewnia Ramin. 
– Ma wysoką pozycję w irańskiej 
służbie publicznej i kontakty 
na wszystkich szczeblach sys-
temu. Nie dalej jak w zeszłym 
tygodniu jadł obiad z ministrem 
spraw zagranicznych. I w ogóle 
uczestniczy niemal we wszyst-
kich ważnych spotkaniach. 
Do tego zgodził się znowu  
ze mną spotkać. Mimo że 
śmiertelnie boi się zdemasko-
wania. 

– Biedny – wzdycha Maja. 
– Nie roztkliwiaj się tak 

– upomina ją Ramin i szybko  
dodaje: – Ale fakt, też chylę 
przed nim czoła. 

– A ja przed tobą, Raminie 
wyznaje Maja szczerze. – Jesteś 
niebywale zdolny. 

– I przystojny – dopowiada 
on i szczerzy się w uśmiechu. 

– To też – śmieje się Maja. 
– Ale przecież mam chłopaka… 

Na tym kończą rozmowę. 
Wracają do samochodu, tym 
razem za kierownicą ponownie 
siada Maja. 

– Brama Cylicyjska – rzuca 
nieoczekiwanie Ramin. – To tu? 

– Za niedługo. Pół godziny 
temu minęliśmy znak. 

Słynna formacja skalna sta-
nowi główną przełęcz w górach 
Taurus i łączy Morze Śród-
ziemne z rozległymi równinami 
Anatolii. Aleksander Wielki prze-
prawiał się tędy dwa i pół tysiąca 
lat temu. Potem podążyli za nim 
Paweł z Tarsu ze swoim pragnie-
niem szerzenia chrześcijaństwa, 
krzyżowcy i niezliczone inne  
armie. I wszyscy oni torowali so-
bie drogę przez niebezpieczną 
wówczas przełęcz na wysokości 
tysiąca metrów. 

Auto, które pojawia się 
za nimi, wyrywa Maję z rozmy-
ślań. 

Czarny wóz dostawczy 
z przyciemnionymi szybami. 

Jedzie tuż za nimi, trochę 
za blisko. W jego przedniej szy-
bie odbija się słońce. 

– Cholera, co on wyprawia? 
– zastanawia się głośno Maja. 

– Kto? 
Maja nie odpowiada. Zamiast 

tego próbuje się wsłuchać 
w wewnętrzny głos, który każe 
jej okiełznać własną paranoję. Li-
tości, przecież nie po raz pierw-

szy spotyka kiepskiego kie-
rowcę. I pewnie nie ostatni. 

A jednak coś w czarnej fur-
gonetce podsyca w niej niepo-
kój. Coś, czego nie potrafi wy-
jaśnić, ale co instynktownie po-
strzega jako zagrożenie. 

Może jest przemęczona? 
Kiełkujący ból głowy, który 
przez ostatnią dobę jej nie 
opuszczał, nasila się, gdy Maja 
uświadamia sobie, jak bardzo 
brakuje jej snu. Ciało ma obolałe 
po wielogodzinnej podróży nie-
wygodnym autem. Co chwila 
odnosi wrażenie, jakby jechała 
najmniejszym samochodem 
w tym kraju. 

Dlaczego on cały czas siedzi 
im na zderzaku? 

Dobra, kolego, postanawia 
Maja, i zjeżdża na środkowy pas, 
żeby tamten mógł ich wyprze-
dzić. Lecz samochód również 
zmienia pas i wciąż trzyma się 
tuż za nimi. 

– Może niezbyt mu się śpieszy 
– podsuwa Ramin. 

– Ale przed chwilą mu się 
śpieszyło – zauważa Maja i po-
stanawia nie wprowadzać Ra-
mina w swoje rozważania. Za-
miast tego sama dodaje gazu. 
Tamten też? 

Przez następnych kilka minut 
próbuje go zgubić. Jest świetna 
za kierownicą. 

Zaliczyła szkolenie z jazdy  
w trudnych warunkach. Na ob-
lodzonych drogach, w  górach, 
po zakorkowanych miejskich uli-
cach. Wielokrotnie zmienia pas, 
przyśpiesza i zwalnia – a czarny 
samochód robi dokładnie to 
samo. Gdy prędkościomierz po-
kazuje sto sześćdziesiąt kilome-
trów na godzinę, a karoseria nis-
sana zaczyna wibrować, Maja 
odtwarza w głowie wydarzenia 
z ostatniej doby. Czy ktoś ją śle-
dził? Popełniła jakiś błąd? Albo 
Ramin? A może błąd popełniono 
gdzieś wyżej w systemie? Może 
jakiś przeciek. Ktoś się wygadał. 
Ktoś zachował się nieostrożnie. 
Maja usiłuje sobie przypomnieć 
towarzystwo, z którym przyle-
ciała do Turcji. Czy czegoś nie 
przeoczyła? Czy ktoś zachowy-
wał się nienaturalnie? Czy ktoś 
zwrócił się do niej, okazał jej  
zainteresowanie? W kolejce 
do bramki zagaił ją starszy męż-
czyzna z okularami wiszącymi 
na pomarańczowym sznurku. 
Spytał, czy była już kiedyś  
w Turcji. Dlaczego to zrobił? Żeby 

zainicjować rozmowę, która 
miała ją zdemaskować? 

Mai przychodzi na myśl, że 
sama zamieniła kilka słów z jed-
nym z młodych przewodników, 
kiedy wczoraj wyszła z budynku 
lotniska. A może to było przed-
wczoraj? Ale zapytała tylko o ja-
kąś kwestię praktyczną, poza 
tym to ona nawiązała kontakt. 
Skupia się na czarnym samocho-
dzie, który przyssał się do nich 
jak pijawka. Pionowe skały 
po bokach drogi tworzą niemal 
tunel. Przejście ze wschodu 
na zachód. Z życia do śmierci, 
podpowiada jej wyobraźnia,  
i Maja natychmiast stara się wy-
rzucić z głowy to dramatyczne 
porównanie. 

– Oddala się – stwierdza nagle 
Ramin. – Chyba będzie nas wy-
przedzał. 

Jego słowa przynoszą ciału 
Mai fizyczną ulgę. 

– Wybacz – oznajmia i prze-
chwytuje jego wzrok. – Może je-
stem przemęczona, wszędzie 
widzę zjawy. Ale on naprawdę 
był… 

– Uwaga! 
Jego krzyk sprawia, że Maja 

się odwraca. Rozlega się huk, 
kiedy czarny samochód dociska 
ich do skały, jakby silnie trącał ich 
w ramię. Małym nissanem trzę-
sie i Maja słyszy, że coś z niego 
odpadło i zostało na jezdni. 

Wciska hamulec. Działa in-
stynktownie, steruje nią mecha-
nizm przetrwania. Ale koła stra-
ciły przyczepność. Jakby poże-
gnały się z asfaltem i wzbiły  
ponad niego. Jakby na moment 
wstrzymano grawitację – aż 
czarna furgonetka znów uderza 
w nich z boku i dociska do skal-
nej ściany. 

– Trzymaj się! – woła Maja 
i próbuje zwolnić jeszcze bar-
dziej. Ale nie daje rady, nie pa-
nuje już nad samochodem, tam-
ten cały czas ich popycha (...)”.

Lars Findsen, Jacob 
Weinreich, „Jedwabna sieć”, 
wyd. Sonia Draga, Katowice 
2025, cena 54,90 zł

Do Danii ma przylecieć  
chińska delegacja. Wojsko-
wa Służba Wywiadowcza 
odkrywa, że jeden z jej 
członków jest szpiegiem. 
Sprawą zajmuje się oficer 
prowadząca Maja Birk.

Czy oddasz życie za wolność 
Danii i Grenlandii?

Duński duet pisarski specjalizujący 
się w thrillerach politycznych. Find-
sen sporo lat spędził w Danish De-
fence Intelligence Service, a Wein-
reich to popularny scenarzysta, 
a pod niedawna także pisarz.

L. FINDSEN, J. WEINREICH

POD PARAGRAFEM A

eprasa.pl 8de1eb24ca



10 Głos Dziennik Pomorza 
Czwartek, 17.07.2025

K onstanty Kławdijewicz Maksymowicz (urodzony  
14 maja 1849 r., rozstrzelany przez bolszewików praw-
dopodobnie ok. 1919 r.) piastował na początku XX w. 
funkcję generała-gubernatora warszawskiego i do-

wódcy Warszawskiego Okręgu Wojskowego. Przeszedł jednak 
do historii jako najbardziej strachliwy carski urzędnik nad Wisłą. 

Adiutant cara 
Gdy spojrzy się na listę jego odznaczeń, oskarżenia o bojaźli-

wość mogą dziwić. Na jego mundurze pyszniły się m.in.: Order 
Orła Białego (1904), Order Świętego Aleksandra Newskiego 
(1910), Świętego Włodzimierza II klasy (1901) i IV klasy (1878) oraz 
Świętej Anny I klasy (1895). Ponadto Konstanty Kławdijewicz 
wyróżniony był złotym pistoletem za waleczność (1878) i dia-
mentową odznaką Orderu Świętego Aleksandra Newskiego. 

Zapis służby też wygląda imponująco: w 1874 r. ukończył 
z pierwszą lokatą Akademię Sztabu Generalnego, następnie był 
atamanem wojskowym Armii Kozackiej Dońskiej, gubernatorem 
wojskowym Uralu, a pod koniec kariery nawet adiutantem  
generalnym cara Mikołaja II (do marca 1917 r.). 

Zegrze wita! 
Skąd zatem ów ów strach? Wszystko przez to, że machina woj-

skowa skierowała go na teren Królestwa Polskiego, mianując na-
miestnikiem i dowódcą Warszawskiego Okręgu Wojskowego.  

Piastował to stanowisko jednak tylko pięć miesięcy, a to 
w związku z kilkukrotnymi próbami zamachu na jego życie. Oba -
wa przed zajściem z tego padołu była tak silna, że ten zaprawiony 
w wojaczce oficer uciekł z Warszawy w maju 1905 r. (w imperium 
trwała właśnie rewolucja) i zaszył się w twierdzy Zegrze. 

Ranny Skałon 
Nasz Konstanty Kławdijewicz tak bardzo bał się zamachu,  

że nie chciał opuścić twierdzy nawet na moment. Nie jeździł  
na inspekcje, nie odbywał spacerów. O jego bojaźni krążyły żarty 
w wojsku. Wreszcie zirytowało to jego przełożonych w Peters-
burgu do tego stopnia, że został odwołany i pojechał nad Newę.  

Zastąpił go gen. Gieorgij Skałon. I być może Konstantemu 
Kławdijewiczowi udało się w pewien sposób oszukać los, bo oto 
na Skałona też przeprowadzono zamach 18 sierpnia 1906 r. Orga-
nizacja Bojowa PPS spuściła na jego powóz jadący ul. Natolińską 
dwie bomby. Gubernator został jedynie lekko ranny. Z trzęsącym 
się ze strachu Maksymowiczem mogło być jednak bardziej 
krwawo.

STRACH I KONSTANTY 
KŁAWDIJEWICZ

Mariusz 
Grabowski

Łoboda szuka ofiar 
13 lat przed procesem Fran-

ciszek Łoboda zaczął wydawać 
pod Wawelem tygodnik zatytu-
łowany „Wolne Słowo”. Na po-
czątku pismo nie różniło się ni-
czym od innych podobnych. 
Na łamach ukazywały się infor-
macje z życia miasta, ogłosze-
nia, reklamy, niewielkie arty-
kuły. Po jakimś czasie Łoboda  
– redaktor naczelny i wydawca 
– dostrzegł, że pismo może dać 
inne, znacznie większe możli-
wości zarobku. 

Postanowił zamieszczać na  
łamach niekorzystne wiadomo-
ści o majętnych postaciach, 
a następnie żądać pieniędzy 
za publikację sprostowania. Jak 
pomyślał, tak zrobił. Na celow-
niku Łobody znaleźli się za-
możni kupcy, bankierzy, restau-

ratorzy i inni przedsiębiorcy nie-
zależnie od branży, jaką repre-
zentowali. Ważne było tylko to, 
by mieli z czego zapłacić, a ich 
interes musiał być uzależniony 
od życzliwości klientów. 

Jak to wyglądało? Do upa-
trzonej ofiary zgłaszał się któryś 
ze współpracowników Łobody 
i dyskretnie informował, że re-
dakcja weszła w posiadanie 
„pewnych kompromitujących 
materiałów”. Artykuł ujawnia-
jący je może się jednak nie uka-
zać, pod warunkiem że zainte-
resowany zapłaci odpowiednią 
sumę bezpośrednio lub w for-
mie wykupienia ogłoszenia 
w „Wolnym Słowie”. Niektórzy 
zaszantażowani przedsiębiorcy 
godzili się od razu i wykładali 
gotówkę. Inni nie dawali się za-
straszyć – wtedy w tygodniku 
ukazywał się szkalujący ich  
artykuł. Czasem oparty był 
na prawdziwych informacjach, 

które zdobyła redakcja, a cza-
sem zupełnie zmyślony. Jeśli 
i to nie pomagało, za artykułem 
szły kolejne, coraz brutalniej-
sze. Gdy wreszcie przedsię-
biorca zaczął odczuwać mniej-
sze zainteresowanie klientów 
swoim sklepem, zakładem czy 
restauracją, zwykle płacił szan-
tażystom. Gotówką, przez wy-
kupione ogłoszenie albo zamó-
wienie prenumeraty „Wolnego 
Słowa”. 

„Bocian” atakuje 
Szkalujące artykuły urywały 

się, a na łamach pisma ukazy-
wało się sprostowanie od redak-
cji. 

Interes kręcił się świetnie, bo 
sensacyjny tygodnik cieszył się 
popularnością w Krakowie. Jak 
podaje Krzysztof Jakubowski 
w książce „Kraków pod ciemną 
gwiazdą”, sumy uzyskiwane 
w drodze szantażu przez Ło-

bodę i jego ludzi były spore  
– od kilkuset do kilku tysięcy 
złotych. Mechanizm wymusza-
nia z powodzeniem funkcjono-
wał przez kilka lat. Przedsię-
biorcy wiedzieli, co ich czeka, je-
żeli zadrą z „Wolnym Słowem”. 
Łoboda był tak bezkarny, że ka-
zał nawet drukować i rozlepiać 
w mieście duże, żółte afisze, 
na których zapowiadano ko-
lejne sensacyjne materiały. 

Prawdę mówiąc, działalność 
Łobody przypomina trochę hi-
storię innego skandalizującego 
krakowskiego pisma – ukazują-
cego się na przełomie XIX i XX 
wieku „Bociana”. Jego redaktor 
naczelny i wydawca, Stanisław 
Lipiński, również nie stronił 
od zamieszczania plotek, sensa-
cji i pomówień, tyle że nie w ce-
lach szantażu, ale dla prywat-
nych wojen prowadzonych 
z rozmaitymi osobistościami 
miasta. Głośna była np. sprawa 

O dziennikarzach 
straszących krakowian 
„sanacją moralną”

Gen. Maksymowicz dzielnie poczynał sobie na wojnie 
tureckiej (1877-1878), ale bał się warszawskich ulic

ŁOBODY ZWIASTOWAŁY TABLOIZACJĘ – NOWY TREND W PRASIEGAZETY 

Ciąg dalszy ze str. 1
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prasowego ataku na małżeń-
stwo Józefa i Lucynę Kotarbiń-
skich. Postaci znanych, bowiem 
Józef był dyrektorem Teatru 
Miejskiego. 

„Naprawa moralna” 
Wróćmy do Łobody i jego 

„Wolnego Słowa”. Zdarzało się, 
że szantażowane osoby nie za-
wsze ulegały. Niektórzy zdeter-
minowani przedsiębiorcy szli 
do  sądu i tam domagali się uka-
rania przestępców i sprostowa-
nia kłamliwych informacji. 
Po którymś z procesów w 1925 
roku Łoboda, ku zaskoczeniu 
wielu, zamknął tygodnik. Oka-
zało się jednak, że to tylko wy-
bieg. Kilka miesięcy później 
otworzył bowiem nowe pismo, 
noszące tym razem tytuł „Głos 
Publiczny”, i kontynuował 
swoją niecną działalność. 

Redakcja mieściła się przy  
ul. św. Krzyża 7, a najbliższymi 
współpracownikami wydawcy 
zostali urzędnik biurowy Zyg-
munt Laksberger oraz karzeł za-
trudniony w krakowskim Te-
atrze Operetki „Nowości” Józef 
Kuczyński. Interes znów zaczął 
się kręcić. Panowie udowodnili 
ponadto, że potrafią się dosto-
sować do nowych okoliczności. 
Po przewrocie majowym, na fali 
propagowanej przez władze sa-
nacji moralnej, zaczęli się przed-
stawiać jako redaktorzy pism 
prorządowych, szerząc ogólny 
popłoch. Twierdzili, że szantaż 
stosują... dla naprawy moralnej 
postawy polskiego społeczeń-
stwa. 

Fryzjer płaci dwa razy 
Szczególnie często ofiarami 

Łobody, Laksbergera i Kuczyń-
skiego padali właściciele restau-
racji, kawiarń i lokali rozrywko-
wych. Panowie mieli zwyczaj 
bawić się w nich często i długo. 
Gdy lokal domagał się uregulo-
wania rachunku, na łamach 
„Słowa” lub „Głosu” natych-
miast ukazywał się szkalujący 
dane miejsce artykuł. Celem ata-
ków Łobody stawały się także 
zupełnie niewinne instytucje, 
a nawet osoby prywatne. 
W 1926 r. „Głos” poinformował 
z oburzeniem, że na stadionie 
klubu Cracovia urządzono w na-
miotach dom publiczny. Donie-
sieniem zainteresowała się poli-
cja, która przeprowadziła wizję 
lokalną. Okazało się, że na mu-
rawie rzeczywiście rozbito na-
mioty, tyle że nocowała w nich 
odwiedzająca Kraków wy-
cieczka dziewcząt i chłopców ze 
Śląska. 

Pisma Łobody zdobyły 
w Krakowie rozgłos i wiadomo 
było powszechnie, że za ich po-
średnictwem można załatwić 
swoje porachunki. Pokazuje to 
smutny przykład pracownicy 
jednego z krakowskich zakła-
dów fryzjerskich, Stanisławy 
Świętochówny. Dziewczyna sa-
motnie wychowywała dziecko. 
Gdy zażądała od jego ojca ali-
mentów, ten odmówił i zagroził, 
że doprowadzi do zwolnienia jej 
z pracy. Następnie poinformo-
wał „Głos Publiczny”, że Świę-
tochówna trudni się nierządem, 
a redaktorzy zwęszyli okazję. 

Udali się do właściciela zakładu, 
w którym pracowała samotna 
matka, domagając się pieniędzy. 
Zagrozili opisaniem sprawy. Fry-
zjer, nie chcąc stracić pracowitej 
dziewczyny, uległ szantażowi 
i zapłacił. Dwa razy. 

Ponieważ jednak wizyty 
szantażystów nie ustawały,  
zdecydował się w końcu zwol-
nić Świętochównę. Nieszczęsna 
z trudem znalazła pracę w in-
nym zakładzie, ale tam także po-
jawili się szantażyści z „Głosu”. 
Ponieważ nowy pracodawca nie 
chciał płacić, w gazecie ukazał 
się artykuł donoszący, iż młoda 
pracownica zajmuje się nierzą-
dem na zapleczu firmy. Wpraw-
dzie sprawa trafiła do sądu, 
a w „Głosie” ukazało się sprosto-
wanie (artykuł miał być po-
myłką), ale reputacja dziew-
czyny została zszargana. 

Spokój za 800 złotych 
Innym razem tekst na ła-

mach „Głosu” chciała zamieścić 
pewna krakowska przekupka  
– Mydlarczykowa. Artykuł miał 
być poświęcony jej przeciw-

niczce z Rynku Głównego, gdzie 
handlowały obie skłócone prze-
kupki. 

Bezkarność i bezczelność 
wydawcy „Głosu” była tak 
wielka, że pismo atakowało 
także znane i zasłużone firmy. 
Szantaże dotknęły na przykład 
krakowskiego kupca Franciszka 
Macharskiego, właściciela firmy 
Hawełka, przedsiębiorstwo Her-
bewo, fabrykę czekolady Su-
charda oraz kupca i byłego ban-
kiera Jana Wolnego. Ten ostatni 
nękany był szczególnie długo 
i złośliwie. Na jego temat uka-
zało się aż 28 artykułów, a on 
sam – załamany – myślał o sa-
mobójstwie. Na życie targnął się 
jednak syn przesłuchiwane- 
go podczas rozprawy świadka, 
Zdzisława Swolkienia – emery-
towanego urzędnika magistratu. 

Mechanizm działania szajki 
pokazuje dobrze następujący 
przykład. W jednym z numerów 
„Głosu” ukazał się napastliwy 
artykuł o dyrektorze miejscowej 
Kasy Budowlanej. Ale już w na-
stępnym zamieszczono drugi 
artykuł o Kasie, tym razem za-
wierający same peany pod adre-
sem jej dyrektora. Powód był 
prosty: dyrekcja Kasy kupiła  
3 tys. sztuk tygodnika, płacąc 
800 zł. Dla porównania, średnia 
miesięczna płaca pracownika 
umysłowego w Krakowie wyno-
siła około 250 zł, pod warun-
kiem że był mężczyzną. Kobiety 
zarabiały znacznie mniej. Co cie-
kawe, w czasach po przewrocie 
majowym, na fali propagowanej 
przez władze sanacji moralnej, 

przestępcy twierdzili, że stosują 
szantaż... dla naprawy moralnej 
społeczeństwa. 

Łoboda skazany 
Nie wiadomo, jak długo 

trwałaby ta przestępcza działal-
ność, gdyby nie wyjątkowa de-
terminacja dwóch byłych woj-
skowych: płk. Franciszka Sko-
rupskiego i kpt. Rudolfa Roli-Ja-
nickiego. Obaj zniesławieni ofi-
cerowie doprowadzili do zajęcia 
się szajką przez prokuraturę.  
W efekcie, w styczniu 1935 r., 
rozpoczął się proces Łobody 
i jemu podobnych. Akt oskarże-
nia liczył 24 strony i przedsta-
wiał 42 szantaże, których ofiarą 
padły 52 osoby oraz kilka kra-
kowskich firm. „Trudno podać 
dziś dokładną kwotę wyszanta-
żowaną, ponieważ nie we 
wszystkich wypadkach pobie-
rali oskarżeni pieniądze. Wiele 
było rozmaitych poczęstunków, 
niezapłaconych rachunków 
za spożyte potrawy i wypite na-
poje. W każdym razie szantaże 
idą w tysiące złotych” – pisał 
„IKC”. 

Rozbawienie publiczności 
zebranej w sali Sądu Okręgo-
wego przy ul. Senackiej 1 wywo-
łało przesłuchanie głównego  
organizatora procederu, Fran-
ciszka Łobody. Na pytanie sę-
dziego, jakie ma wykształcenie, 
odparł, że siedem klas szkoły lu-
dowej w Strzelcach Małych koło 
Brzeska. 

Sędzia: Stwierdzone zostało 
urzędowo, że działa tam tylko 
szkoła jednoklasowa. 

Łoboda: Tam była szkoła 
czteroklasowa i trzy klasy do-
kształcające. 

Sędzia: Kiedy, proszę pana, 
dokument publiczny stwierdza, 
że tam była tylko jednoklasowa 
szkoła. Czy pan chodził przez 
siedem lat ciągle do tej jednej 
klasy? 

Inny ciekawy dialog sędziego 
z redaktorem wyglądał następu-
jąco. 

Sędzia: Jakie są właściwie 
pańskie predylekcje do dzienni-
karstwa? 

Łoboda: Ja nie miałem żad-
nych lekcji do dziennikarstwa...  

Wyrok zapadł 5 lutego 1935 r. 
Łoboda został skazany za szan-
taże, wyłudzenia i fałszerstwa 
dokumentów na pięć lat wię-
zienia, Laksberger na trzy lata, 
a Kuczyński na półtora roku. Po-
zostali oskarżeni – współpra-
cownicy „Słowa” i „Głosu” bio-
rący udział w przestępczym pro-
cederze – dostali kary od roku 
do sześciu miesięcy pozbawie-
nia wolności. Ostatecznie „Głos 
Publiczny” przestał się uka- 
zywać.

NA CELOWNIKU ŁOBODY BYLI 
ZAMOŻNI KUPCY, BANKIERZY, 
RESTAURATORZY I INNI PRZEDSIĘ-
BIORCY NIEZALEŻNIE OD BRANŻY, 
JAKĄ REPREZENTOWALI

„Głos Publiczny” był kon -
tynuacją „Wolnego Słowa”. 
Oprócz Franciszka Łobo dy 
tworzyli go Zygmunt Laks -
berger i Józef Kuczyński

Teatr Letni Rozkosz w parku Zwierzynieckim – ulubione 
miejsce białostoczan do spożywania spirytualiów

KARTKA Z KALENDARZA/PITAWAL PODLASKI

W 2017 r. Andrzej Lechowski, dyrektor Muzeum Podlaskie-
go, popełnił na stronie Nowiny24.pl tekst „Selerowa wódka 
Branickiego i Związek bimbrowników”. To interesujący 
przyczynek do dziejów spożycia spirytualiów na Podlasiu. 

W piwniczce Jana Klemensa Branickiego, wedle inwentarza spi-
sanego w 1772 r., „znajdowało się 55 beczek, 26 antałków i 545 
i pół butelek win gronowych i po jednej butelce wina z pigwy 
i z dereniu”. To tylko w Białymstoku, a przecież kolejne dzie-
siątki beczek przechowywane były w warszawskim pałacu 
i w Tyczynie. 

10 litrów alkoholu na głowę 
Wraz z rosyjskim panowaniem coraz bardziej zakorzenił się 

nie tylko w Białymstoku obyczaj picia wódki, i to w coraz więk-
szych ilościach. Nie przekładało się to na jakość, a wręcz prze-
ciwnie.  

W połowie XIX w. – pisze Lechowski – statystyczny mieszka-
niec Królestwa Polskiego wypijał 10 litrów czystego alkoholu  
rocznie. Białystok chyba nie odstawał od średniej w Kongre-
sówce, choć można przypuszczać, że nawet mógł być lepszy. 
Władze carskie stwarzały pozory, że chcą przeciwdziałać 
wszechogarniającemu wszystkie warstwy społeczne pijaństwu. 
W rzeczywistości to państwo rozpijało mieszkańców. 

Ewangelicy uczą 
Listkiem figowym przykrywającym ten proceder miało być 

Towarzystwo Trzeźwości. Jego białostocki oddział powstał 
w 1897 r. i mieścił się w tzw. Do mu Szlachty przy Lipowej. Była to 
biurokratyczna organizacja, a w jej zarządzie zasiadali urzędnicy. 

Inny charakter miało Towarzystwo Trzeźwości prowadzone 
przez przedstawicielki miejscowej społeczności ewangelickiej. 
Skupiało żony znanych białostockich przemysłowców: Szarfa, 
Brauneka, Hendriksa, Hasbacha czy Flakiera. Jednak wszechpa-
nującego pijaństwa nie sposób było opanować. 

Bimber się perli 
Gdy wybuchła Wielka Wojna, zjawisko to jeszcze nasiliło się. 

We wspomnieniach Stefana Brzostowskiego czytamy, że „za 
czasów okupacji niemieckiej powstały w mieście bardzo liczne 
fabryczki wódek domowego wyrobu. Rzecz prosta, że przemysł 
ten był surowo wzbroniony, niemniej prawie na każdym po-
dwórzu uprawiano potajemne pędzenie wódki dla licznych od-
biorców”.  

Stefan Brzostowski pisał we wspomnieniach, że „policja  
wojskowa i milicja obywatelska tropiła nieustannie fabryki  
samogonu, lecz ich właściciele ogromnymi łapówkami umieli 
udobruchać najbardziej zaciekłego policjanta”. 

Niemiec wącha 
Brzostowski – dodaje Lechowski – opisywał też dosyć humo-

rystycznie wyglądające metody śledcze. „Ponieważ samogon 
odznacza się specyficznym ostrym zapachem, policjanci fabryki 
wódki literalnie węszyli. Często też można było spotkać poli-
cjanta niemieckiego leżącego przy jakimś rynsztoku i nachylają-
cego się do brudnej, płynącej rynsztokiem cieczy, by po spływa-
jącym z podejrzanego domu zlewu wywęszyć wódkę”.  
opr. pisk

„Jak umiejętnie wywęszyć 
wódkę w rynsztoku?”

POD PARAGRAFEM A
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Nowe wyzwania pobudzą 
Twój zapał. Nie bój się ryzyka 
– szczęście Ci sprzyja. Horo-
skop dzienny radzi również 
zadbać o zdrowie i relaks.  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Czas na porządki – także w re-
lacjach. Poczujesz przypływ 
energii. Horoskop na dziś ra-
dzi jednak uważaj na impul-
sywne wydatki i słowa. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Rozmowy przyniosą odpo-
wiedzi. Horoskop dzienny 
na czwartek mówi, że ktoś 
bliski zaskoczy Cię wspar-
ciem. Bardzo Cię to ucieszy.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Skup się na sobie. Intuicja 
podpowie Ci dobre decyzje. 
Horoskop dzienny wróży, że 
domowe sprawy nabiorą 
tempa. Dbaj o spokój ducha.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Czas zabłysnąć! Horoskop 
na dziś wyraźnie zapowiada, 
że możesz liczyć na sukces 
w dziedzinie, która dotych-
czas była Ci dość odległa. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Drobne zmiany przyniosą 
efekty. Twoje starania zosta-
ną zauważone. Horoskop 
dzienny na czwartek mów, że 
ucieszy to nie tylko Ciebie.    

Lew (23.07 - 22.08)  
Przed Tobą ważna rozmowa. 
Słuchaj uważnie – zyskasz 
więcej niż myślisz. Horoskop 
dzienny radzi także zadbać 
o finanse i regenerację. 
Panna (23.08 - 22.09)  
Los szykuje niespodziankę. 
Wyjazd lub nowe znajomości 
przyniosą inspirację. Horo-
skop na dziś radzi uważać 
na zbyt szybkie decyzje.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Twoja konsekwencja przy-
niesie owoce. Horoskop 
dzienny na czwartek zapo-
wiada, że ludzie popatrzą 
na Ciebie z uznaniem.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Wykażesz się dzisiaj dużą 
kreatywnością. Horoskop 
dzienny mówi, że wpadniesz 
na pomysł, który może zmie-
nić Twoje najbliższe plany.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Ktoś doceni Twoje zaangażo-
wanie w sprawy innych osób. 
Horoskop na dziś wróży, 
że Twoje relacje z otoczeniem 
będą wyjątkowo poprawne.   
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Zaufaj intuicji — nie zawie-
dzie Cię. Horoskop dzienny 
na czwartek radzi jednak 
uważać na emocje, które 
mogą przesłonić Ci prawdę.

Z ŻYCIA GWIAZD

Podczas wizyty w studiu 
Świata Gwiazd zapytano tan-
cerza o to, kiedy zorientował 
się, że jego małżeństwo z Ka-
tarzyną Cichopek się sypie. 
– Wydaje mi się, że jak ktoś 
nagle w relacji zaczyna dużo 
czasu spędzać poza domem, 
wychodzić wieczorami, 
a wcześniej to się nie działo, 
to wtedy warto sobie zadać 
pytanie – powiedział Hakiel.

Marcin Hakiel zadał sobie 
pytanie

Trzeba kochać zawód i pracować, bo to nie tylko 
talent, tylko praca musi być
Teresa Lipowska w serwisie ShowNews  Fot. Henryka Zgiet 

Celebrytka była na wakacjach 
z mężem i z synkiem. Na Insta-
gram trafiły jej zdjęcia znad jezio-
ra Como. Na jednym widać, jak 
Kubicka kąpie się topless. „Zapo-
mniałam bikini, ale szybko sobie 
przypomniałam, że jestem w Eu-
ropie. Tu uwielbiamy nagie piersi 
i nikt nie dostaje mandatu za mi-
łość do tego, co dała nam Matka 
Natura” – napisała.

Sandra Kubicka zapomniała 
bikini

Celebrytka była gościem 
podcastu Bliskoznaczni. Pod-
czas rozmowy postanowiła 
podzielić się przemyśleniami 
na temat swoich związków 
i opowiedziała o wyjątkowo 
trudnych relacjach z byłymi 
partnerami. – Zawsze mi się 
wydawało, że ja kogoś napra-
wię, że mam tę zdolność, ten 
certyfikat pani psycholog. 
Przyciągałam i przyciągam 
chłopców, takich Piotrusiów 
Panów, którzy potrzebują 
mamy. (...) A nie o to chodzi 
w związku. Szukamy partnera 
– podsumowała. 
(GZL)  Fot. Sylwia Dąbrowa

Julia Wieniawa przyciąga 
Piotrusiów Panów

W TELEWIZJI

Przeprowadzki
TVP Historia, 19:00
Saga rodzinna ujęta  
w cykl zamkniętych historii. 
Pretekstem do opowiedze-
nia każdej z nich jest jeden 
zgubiony podczas przepro-
wadzki przedmiot. Wszystkie 
te rzeczy od lat czekają na 
właścicieli w magazynie 
rodziny Szczygłów, która 
przewożeniem dobytku zaj-
muje się od ponad wieku. 

Noc 12 października
Ale Kino+ HD, 20:10
Prędzej czy później każdy 
policyjny śledczy trafia na 
sprawę, której nie potrafi 
rozwikłać i staje się ona dla 
niego rodzajem niezdrowej 
obsesji. Dla Yohana, świeżo 
upieczonego szefa wydziału 
kryminalnego w Grenoble, 
może nią okazać się morder-
stwo młodej dziewczyny.

Pianista
Kino Polska, 22:00
Losy Władysława Szpilmana, 
polskiego kompozytora  
i pianisty żydowskiego 
pochodzenia, który po likwi-
dacji getta warszawskiego 
ukrywał się w okupowanej 
stolicy... Wielki film Romana 
Polańskiego dostał siedem 
nominacji i trzy Oscary.  
W głównej roli Adrien Brody.

Auschwitz nie spadło  
z nieba
TVP 1, 22:25
Film przedstawia genezę 
antysemityzmu i jego wzrost 
w Niemczech i Europie w 
latach 30. XX wieku. Następ-
nie ukazuje, jak ta ideologia 
przekształciła się w Holo-
caust, prowadząc do zagła-
dy europejskich Żydów.

 Poziomo:

 3) polski serial wojenny,

 10)	wynaleziony	przez	Chiń-
  czyków,

 11)	Bogusław,	aktor	z	filmu	
	 	 „Zabij	mnie	glino”,
 12)	Olaf,	reżyser	filmu	„Sztos”,
 14)	pszenica	o	kłującym	kłosie,
 15)	pracują	w	silnikowych	cylin-
  drach,

 16)	drobny	gryzoń	polny,
 19)	…	Gąbka,	porwany	do	Kra-
  iny Deszczowców,

 23)	smakołyk	z	maku	i	miodu,
 27)	główna	jednostka	siły,
 28)	przetwarza	energię	mecha-
	 	 niczną	na	elektryczną,
 29) nerwowe przy rdzeniu,

 30)	uczony	w	laboratorium,
 33)	miasto	w	Czechach,	były	
	 	 ośrodek	górnictwa	węgla	
	 	 kamiennego,
 37)	figura	na	szachownicy,	laufer,
 38)	towarzyskie	podanie	ręki,	
 39)	cukierki	z	galaretki,
 40)	sytuacja	bez	wyjścia,
 41)	Janusz,	reżyser	filmu	„Złote	
	 	 runo”.
 Pionowo:

 1)	 dawniej	pewność	siebie,	
 2)	 podstęp	z	repertuaru	Onu-
	 	 frego	Zagłoby,
 3) jesienna plucha, szaruga,

 4)	w	kościele	lub	w	lesie,
 5)	Wojciech	Jerzy,	reżyser	fil-
	 	mu	„Lalka”,
 6)	 symptom	choroby,	objaw,
 7)	 druk	reklamowy	lub	propa-
  gandowy,

 8)	 imię	świętego	z	Padwy,
 9)	 zbiorowy	strach,	popłoch,

 13)	Wiktor,	prezenter	programu	
	 	 „Piórkiem	i	węglem”,
 17)	obóz	wojsk	tatarskich,
 18)	uchwyt	przy	obrabiarce,
 20)	największa	tętnica	układu	
	 	 krwionośnego,
 21)	Beata,	dziennikarka	radiowa	
	 	 i	telewizyjna,
 22)	płonie	w	czasie	igrzysk,
 24)	tkwi	w	szyjce	butelki,
 25)	obiekt	badań	speleologa,	

 26)	niewielka	owadożerna	jasz-
  czurka,

 30)	rzeczy	podróżującego,
 31)	Kaczor…	w	kreskówce	Dis-
  neya,

 32)	bada	właściwości	zasad	
  i kwasów,

 34)	pracuje	wśród	drzew,
 35)	przepływa	przez	Kijów,
 36)	miasto	na	szlaku	Orlich	
	 	Gniazd.
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 
Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Ogłoszeń:
Oddział Koszalin:  ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin,  

tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk:  ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk,  

tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin:  Al. Niepodległości 26/U1, 70-412 Szczecin, 

tel. 91 48 13 310

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

KUPIĘ Twój problem z udziałem 

w nieruchomości, spadku ! Nie wiesz 

co robić, nie dogadujesz się z rodziną, 

współwłaścicielem? Sprzedaj mi swój 

udział ! 602738759

KUPIMY Twoje mieszkanie 

w Słupsku w każdym stanie 

technicznym i prawnym także udziały 

w nieruchomościach. Tel. 59 727 60 94

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA

3-POK. na wsi, 785-901-949.

Handlowe

SPORT I REKREACJA

ROWERY używane tanio, 508-436-420.

Praca

ZATRUDNIĘ

ZATRUDNIĘ Panią przy prowadzeniu 

domu w Koszalinie, 509-180-434.

Usługi

AGD RTV FOTO

NAPRAWA RTV, anteny, bezpłatny 

dojazd, tel. 888-032-998

PRALKI naprawa w domu, 603 775 878

BUDOWLANO-REMONTOWE

MALOWANIE dachów. 788-016-988.

Ogłoszenia drobne w Twojej gazecie
zlecisz przez Internetowe Biuro 
Ogłoszeń: ibo.polskapress.pl   

ibo TWOJE DOMOWE
BIURO OGŁOSZEŃ

Polecamy    

Wszystkie smaki kuchni

stronakuchni.pl

 

Konkurs jest elementem realiza-
cji zadania „Inicjatywy lokalne” 
w ramach programu Narodo-
wego Centrum Kultury Dom 
Kultury+ Edycja 2025, którego 
celem jest wzmocnienie roli in-
stytucji kultury jako instytucji 
otwartej na współpracę z miesz-
kańcami.  

Celem konkursu jest akty-
wizacja społeczności lokalnej 
poprzez umożliwienie realiza-
cji autorskich pomysłów miesz-
kańców, organizacji i niefor-

malnych grup, które przyczy-
niają się do rozwoju życia kul-
turalnego, integracji społecznej 
oraz budowania więzi między-
ludzkich.  

Nabór wniosków trwa do 21 
lipca. Można ubiegać się o dofi-
nansowanie realizacji jednego 
projektu kulturalnego. Wniosek 
można złożyć m.in. na działania 
w zakresie edukacji kulturalnej, 
działalności artystycznej, po-
mysły pielęgnujące tradycję 
i dziedzictwo kulturowe re-
gionu oraz działania dotyczące 
ekologii, rekreacji czy integracji 
społecznej, o ile łączą się lub 
wynikają z obszaru kultury.  

Maksymalna kwota dofi-
nansowania na jedną inicja-
tywę wynosi 4200 zł.  

Wypełniony i podpisany 
wniosek należy złożyć do Cen-

trum Kultury i Promocji w Ko-
bylnicy (ul. Wodna 20/4, 76-251 
Kobylnica) w jednym z trzech 
przewidzianych trybów: 

1. osobiście (w sekretariacie 
CKiP w dni robocze w godzinach 
7:30-15:30); 

2. pocztą tradycyjną (decy-
duje data wpływu do sekreta-
riatu CKiP); 

3. mailem na adres cen-
trum@kobylnica.pl (z zastrzeże-
niem konieczności telefonicz-
nego upewnienia się, czy mail 
dotarł, nr tel. 533 300 671). 

Ogłoszenie wyników nastąpi 
29 lipca na stronie www.kobyl-
nica.pl. Niezbędne dokumenty, 
w tym regulamin konkursu, for-
mularz wniosku konkursowego 
oraz wykaz kosztów kwalifiko-
wanych znajdują się pod adre-
sem www.kobylnica.pl. ą

Anna Czerny-Marecka
Słupsk

Centrum Kultury i Promocji 
w Kobylnicy ogłasza kon-
kurs grantowy „Kultura z są-
siedztwa” na lokalne działa-
nia kulturalne. 

Głowa pełna pomysłów? 
To konkurs dla ciebie 

Projekt dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego  
w ramach programu Narodowego Centrum Kultury: Dom Kultury+ Edycja 2025
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KRÓTKO

SŁUPSK 
Już 18 lipca o godz. 17:00 
w Galerii OT RONDO (ul. Nie-
działkowskiego 5A w Słup-
sku) odbędzie się wernisaż 
wystawy akwareli Pawła Kę-
dzierskiego – artysty, którego 
malarstwo emanuje świa-
tłem, kolorem i ruchem. 

Paweł Kędzierski urodził 
się w 1950 roku w Lubrańcu – 
malowniczym miasteczku 
na Kujawach. Od ponad 30 lat 
mieszka w Słupsku. Choć 
przez 15 lat kierował zakładem 
produkującym obuwie, jego 
najgłębszą pasją zawsze było 
malarstwo – obecne w jego ży-
ciu od wczesnych lat. Zaczynał 
od realizmu, z czasem sięgając 
po impresjonizm i abstrakcję. 

Jako malarz marynista in-
spiruje się przede wszystkim 
wodą, światłem i ruchem. 
Choć najczęściej tworzy 
w technice olejnej, tym razem 
zaprezentuje swoją twórczość 
akwarelową. Subtelność tej 
techniki i jej wyjątkowa wraż-
liwość idealnie oddają klimat 
wystawy Świat wodą malo-
wany, o której artysta opowie 
podczas spotkania. 

Od swojej pierwszej indy-
widualnej wystawy w 2017 
roku, Paweł Kędzierski zreali-
zował już 20 wystaw indywi-
dualnych, w tym szczególne, 
jak „Wszystko wolno” czy 
„Moje cztery pory roku”. 
Uczestniczy także w licznych 
wystawach zbiorowych i ple-
nerach malarskich, m.in. Pej-
zaże Pomorza czy M jak Mo-
rze. Jest członkiem wielu sto-
warzyszeń artystycznych, 
m.in.: Związku Plastyków Ar-
tystów RP, Stowarzyszenia 
Marynistów Polskich oraz Art 
Friends. MARA

INFORMATOR/OGŁOSZENIA DROBNE A
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Zdecydowana większość kibi-
ców krytykowała Joela Pereirę 
już od prezentacji nowego pra-
wego obrońcy w koszulce Kole-
jorza. Lech Poznań miał za sobą 
bardzo słaby sezon, w którym 
bardzo wielu sprowadzonych 
piłkarzy zawiodła. Natomiast 
ciśnienie na sukces w Poznaniu 
rosło, ponieważ wielkimi kro-
kami zbliżał się sezon, w któ-
rym ekipa z Bułgarskiej miała 
świętować swoje stulecie. 
Oczekiwano rewolucji i wiel-
kich transferów, a prawy 
obrońca, który nie wyróżniał 
się w lidze cypryjskiej, nie mógł  
nikogo zadowolić.  

Chłodne przywitanie 
z Ekstraklasą 
 Joel Pereira z ekstraklasą nie 

przywitał się najlepiej.  
W swoim drugim meczu zoba-
czył czerwoną  kartkę za kop-
nięcie rodem z mieszanych 
sztuk walki.  Nowi piłkarze 
miewali już w Lechu   lepsze 
starty.    

Teraz jest uwielbiany  
Minęły jednak 4 lata, a Joel 

Pereira wybudował sobie w Po-
znaniu mały pomnik. W swoim 

pierwszym sezonie w lidze pol-
skiej stał się fundamentem dru-
żyny, która zdobyła mistrzo-
stwo Polski. Zanotował aż 7 
asyst, a ze swojego świetnego 
dośrodkowania uczynił znak 
rozpoznawczy. Praktycznie 
z miejsca wszedł do grona naj-
lepiej centrujących zawodni-
ków w naszej lidze. 

Pod pewnymi względami 
Joel Pereira zrewolucjonizował 
pozycję prawego defensora 
w Lechu.  Piłkarz na tej pozycji 
nie był już tylko zawodnikiem 
biegającym przy linii bocznej 
i szukającym miejsca 
na wrzutkę w pole karne. Bar-
dzo często dośrodkowywał, ale 
brał też czynny udział w roz-
grywaniu akcji, schodząc 
do środka boiska. Udowodnił, 
że prawy obrońca może być 
niezwykle istotnym elemen-
tem kreowania sytuacji. 

W kolejnych sezonach rów-
nież był piłkarzem dla Lecha 
Poznań kluczowym. Po zmia-
nie trenera nie podzielił losów 
swojego rodaka - Joao Amarala 
- i dalej był pierwszym wybo-
rem na swojej pozycji. Portugal-
ski prawy obrońca był funda-
mentem Lecha Poznań, który 
dochodził do ćwierćfinału Ligi 
Konferencji. To on zanotował 
asystę do Mikaela Ishaka w do-
mowym meczu z Karabachem, 
który dawał jeszcze nadzieję 
na Ligę Mistrzów w Poznaniu. 

Był strzelcem gola, który 
pieczętował awans ekipy z Buł-
garskiej do fazy grupowej Ligi 
Konferencji. Portugalczyk za-

grał we wszystkich spotkaniach 
tych rozgrywek i jest również 
autorem ostatniego podania 
do Mikaela Ishaka w starciu 
z Bodo/Glimt. W tamtym nie-
zwykle długim sezonie, na bo-
isku nie pojawił się tylko w pię-
ciu spotkaniach. Joel Pereira 
dysponuje więc fantastycznym 
zdrowiem, co w kontekście 
zbliżającego się sezonu w euro-
pejskich pucharach, jest faktem 
niezwykle istotnym. 

Joel Pereira jest również jed-
nym z największych benefi-
cjentów pracy Nielsa Frederik-
sena. Duńczyk postawił na sys-
tem, w którym Portugalczyk 

jest ustawiony bardzo wysoko 
i może być nastawiony na grę 
w ataku. Gra w zasadzie jako 
wahadłowy i ma na boisku 
przestrzeń, by wyeksponować 
swoje ofensywne atuty. Nato-
miast wyprowadzający piłkę 
przebojowymi rajdami Alex 
Douglas jest dla Portugalczyka 
idealnym uzupełnieniem. 

Jeden z bohaterów 
mistrzowskiego sezonu   
Joel Pereira jest w tym sezo-

nie jednym z bohaterów mi-
strzostwa Polski Lecha Poznań. 
Na pierwszy plan wysuwa się 
oczywiście mecz z Legią War-

szawa, w którym Portugalczyk 
zanotował fenomenalną inter-
wencję na linii bramkowej oraz 
dograł futbolówkę do Alego 
Gholizadeha, który kilka se-
kund później pokonał Vladana 
Kovacevicia. Był kluczowym 
piłkarzem na przestrzeni ca-
łego sezonu. Jesienią pełnił 
bardzo istotną rolę w rozgry-
waniu piłki i doskonale spisy-
wał się jako wahadłowy. Mógł 
dzięki temu notować sporo 
asyst i pełnił funkcję reżysera 
gry. 

W rundzie wiosennej grał 
nieco mniej, bo w klubie poja-
wił się Rasmus Carstensen, 

który w świetnym stylu wpro-
wadził się do nowego zespołu. 
Joel Pereira, mimo swojego nie-
podważalnego statusu w ze-
spole, cały czas był przez Nielsa 
Frederiksena chwalony za do-
brą postawę na treningach. Por-
tugalczyk zaakceptował rywa-
lizację i w końcówce sezonu 
wzniósł się na jeszcze wyższy 
poziom, by odzyskać swoje 
miejsce w wyjściowej jedena-
stce. 

Ten sezon należał do Portu-
galczyka. Jesienią bez żadnego 
konkurenta był w stanie za-
pewnić Kolejorzowi pewność 
na prawej obronie. Przedłużył 
swoją umowę z poznańskim 
zespołem o kolejne dwa lata. 
a jednocześnie cały czas był 
jednym z liderów ofensywy le-
chitów. Wiosną był w stanie za-
akceptować rywalizację 
na swojej pozycji, by pod ko-
niec sezonu wrócić do podsta-
wowej jedenastki i uratować 
swój zespół w niezwykle istot-
nym starciu w Warszawie. Za-
kończył ten sezon, mając 
na koncie 7 asyst i 2 bramki. 
Jego trafienie w Szczecinie zo-
stało wybrane najładniejszym 
golem tego sezonu. 

Joel wypracował już sobie 
w Poznaniu status bohatera. 
Jako fundament zespołu dwu-
krotnie zdobył mistrzostwo 
Polski, a także dotarł 
do ćwierćfinału Ligi Konferen-
cji. Portugalczyk trochę się 
w Poznaniu zakochał, a kibice 
Kolejorza mogli zakochać się 
w nim.  

 Maciej  Klaczyński
maciej.klaczynski@polskapress.pl

 31 maja 2021 roku - Lech Po-
znań ogłosił transfer nowe-
go prawego obrońcy Joela 
Pereiry, który jest dziś jed-
nym z liderów drużyny 
i ulubieńcem kibiców. 

Cztery lata Joela Pereiry w Lechu – jak 
Portugalczyk stał się liderem

To ważne wydarzenie wpisuje 
się w obchody jubileuszu 80-le-
cia istnienia klubu Pogoń Lę-
bork. Nazwę ronda nadała 
Rada Miejska w Lęborku pod-

czas sesji 9 maja 2025 roku. Ta-
blicę z nazwą ronda odsłonili: 
burmistrz Lęborka Jarosław Li-
twin, wiceprezes Zarządu Po-
goni Lębork ds. piłki nożnej Ra-
dosław Pietrusewicz oraz 
radny miejski Łukasz Hrycyk. 
W uroczystości wzięli udział 
radni miejscy i powiatowi, 
przedstawiciele klubu, działa-
cze sportowi, zawodnicy oraz 
licznie zgromadzeni sympa-
tycy Pogoni. 

W uzasadnieniu do uchwały 
Rady Miejskiej czytamy m.in: 
„Pogoń Lębork to klub spor-
towy, który od niemal 80 lat 

stanowi integralną część histo-
rii i tożsamości miasta Lęborka. 
Założony w 1945 roku od sa-
mego początku uczestniczy 
w życiu społecznym i sporto-
wym miasta. Jest jednym z naj-
starszych i najbardziej rozpo-
znawalnych klubów sporto-
wych w regionie. Wychowan-
kowie Pogoni z sukcesami re-
prezentowali Lębork na are-
nach sportowych Pomorza, 
Polski i Europy, przyczyniając 
się do promocji miasta poza 
jego granicami. Wielu zawod-
ników grało później na wyż-
szych szczeblach rozgrywek 

w Polsce. Klub nieprzerwanie 
wpływa na popularyzację 
sportu i zdrowego stylu życia 
wśród dzieci i młodzieży. Dla 
wielu mieszkańców Lęborka 
udział w życiu klubu - jako 
sportowców, kibiców, trenerów 
czy działaczy - był i nadal jest 
ważnym elementem codzien-
ności. Uhonorowanie Pogoni 
Lębork w przestrzeni miejskiej 
poprzez nadanie nazwy rondu 
to wyraz uznania dla bogatej hi-
storii, znaczenia społecznego 
oraz roli, jaką klub odgrywa 
w budowaniu lokalnej tożsa-
mości.”

Robert Gębuś
robert.gebus@polskapress.pl

Klub Sportowy Pogoń Lę-
bork doczekał się nazwy 
ronda. Przy Pływalni „Rafa”, 
na skrzyżowaniu ulic Kuso-
cińskiego i Olimpijczyków 
symbolicznie odsłonięto ta-
blicę „Rondo Lęborskiego 
Klubu Sportowego Pogoń”.

Pogoń Lębork ma swoje rondo na 80-lecie istnienia klubu

Joel Pereira cieszy się dużą sympatią i zaufaniem kibiców Lecha Poznań. Przez cztery 
lata zapracował sobie na status gwiazdy 
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Rondo Lęborskiego Klubu Sportowego Pogoń znajduje się 
na skrzyżowaniu ulic Kusocińskiego i Olimpijczyków
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Około 294,1 miliony złotych 
z budżetu dostaną kluby gra-
jące w PKO Ekstraklasie, 
a blisko 12 milionów otrzyma 
PZPN. 
(stan)

Ekstraklasa SA zatwierdziła 
podział pieniędzy.

PIŁKA NOŻNA

Komisja ds. Licencji Polskie-
go Związku Piłki Nożnej ze-
zwoliła Lechii Gdańsk na re-
jestrację trzech nowych pił-
karzy. To oznacza, że Alvis 
Jaunzems, Matus Vojtko oraz 
Mohamed Awad Alla będą 

do dyspozycji trenera Johna 
Carvera od początku nowe-
go sezonu w PKO Ekstrakla-
sie. Lechia na tym nie zakoń-
czyła letnich transferów. 
Lechia planuje dalsze 
wzmocnienia składu. Mak-

sym Diaczuk po uzgodnieniu 
warunków gry w Lechii zo-
stanie wypożyczony na naj-
bliższy sezon z Dynama Ki-
jów. Klub chce pozyskać Da-
wida Kurminowskiego z Za-
głębia Lubin. (stan)

Lechia Gdańsk może zarejestrować trzech nowych piłkarzy.
PIŁKA NOŻNA
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Warszawianie już zaczęli zma-
gania w europejskich pucha-
rach i dziś rozegrają rewanż 
z FK Aktobe na wyjeździe. 
Mecz rozpocznie się o godzinie 
18.00 i zostanie pokazany 
na antenie TVP Sport. 

W pierwszym spotkaniu, 
po pięknym golu Wahana Bi-
czachczjana, pokonała rywali 
z Kazachstanu zaledwie 1:0, co 
nie daje komfortu przed rewan-
żem. Po kilku dniach legioniści, 
pod wodzą nowego szkole-
niowca Edwarda Iordanescu, 
zdobyli Superpuchar Polski, 
ogrywając w Poznaniu Lecha 
2:1 po bramkach Pawła Wszołka 
i Ijii Szkurina. I zaprezentowali 
lepszy styl. To wówczas trener 
zapowiedział jednak kolejne 
transfery. 

– Od momentu powrotu 
z obozu treningowego w Austrii 
straciliśmy czterech ważnych 
zawodników – trzech z proble-
mami zdrowotnymi, odszedł 
również Maxi Oyedele. Mogę 
obiecać, że w najbliższych 
dniach Legia będzie aktywna 
na rynku transferowym i bę-
dziemy musieli wprowadzić 
dalsze zmiany w składzie – po-
wiedział Iordanescu po meczu 
z Lechem (cytat za Legia.net). 

Czy 25-letni Duńczyk Rajo-
vić będzie gwiazdą stołecznej 
drużyny? Na pewno, biorąc 
pod uwagę cenę – jest to re-
kordowe wzmocnienie, bo 
jeszcze żaden klub z PKO BP 
Ekstraklasy nie wydał na pił-
karza 3 milionów euro. Ale czy 
na boisku się spłaci? 

Ostatni sezon w duńskim 
Broendby, do którego był wy-
pożyczony, zakończył z zale-
dwie 8 golami i 2 asystami. 
Natomiast w barwach angiel-
skiego – macierzystego – Wat-
fordu, z którego trafił do Legii, 
zdobył 14 bramek w 48 me-
czach. Transfer mierzącego 
196 centymetrów Duńczyka 
umożliwiła sprzedaż Oyedele 
do Strasbourga. Francuski 
klub aktywował klauzulę od-
stępnego opiewającą na 6 mi-
lionów euro. Warto zazna-
czyć, że cała kwota z transferu 
nie trafi do stolicy: 2,4 miliona 
zagwarantował sobie angiel-
ski Manchester United, czyli 
klub, z którego rok temu przy-
szedł 20-letni pomocnik. 

W najbliższym meczu Legia 
będzie musiała sobie radzić już 
bez Oyedele, ale także i bez Ra-
jovicia. W przypadku Duń-
czyka sprawa jest prosta: nie 
został jeszcze włączony do ka-
dry, bo transfer miał miejsce we 
wtorek wieczorem. Poza nimi 
do Kazachstanu nie poleciał na-
pastnik llja Szkurin, który boi 
się przymusowego wcielenia 
do białoruskiego wojska, 
o czym poinformował Bartło-
miej Banasiewicz, współzało-
życiel Polskiego Instytutu Dy-
plomacji Sportowej. 

Joao Moutinho, czyli lewy 
obrońca, który w poprzednim 
sezonie występował w Jagiello-
nii Białystok na wypożyczeniu 
z włoskiej Spezii, zasili szeregi 

Lecha Poznań. Kwota? Według 
informacji TVP Sport oscyluje 
ona wokół 500-700 tysięcy 
euro. Portugalczyk na poziomie 
ekstraklasy wystąpił w 28 me-
czach i miał 3 asysty. 

Moutinho byłby czwartym 
transferem Lecha w letnim 
okienku. Wcześniej mistrz Pol-
ski zakontraktował Mateusza 
Skrzypczaka z Dumy Podlasia 
oraz sięgnął po Roberta Gum-
nego, a także sprowadził 
Szweda Leo Bengtssona, który 
zdążył już zadebiutować 
w przegranym meczu o Super-
puchar Polski. 

Raków Częstochowa rów-
nież nie rezygnuje ze wzmoc-
nień. Tym razem do środka 
pola. Jak informują chorwackie 
media, bliski dołączenia do  
ekipy spod Jasnej Góry jest 
ofensywny pomocnik Dinama 
Zagrzeb Marko Bulat. Oferta 
za perspektywicznego piłkarza 
miała już zostać zaakcepto-
wana. Warto dodać, że po-
przedni pracodawca zapłacił 
za tego Chorwata ponad dwa 
miliony euro. 

Jego ostatni sezon? 23-latek 
rozegrał 23 mecze i zdobył 
jedną bramkę. W Rakowie do-
łączyłby do Karola Struskiego 
z Arisu Limassol oraz Oskara 
Repki z GKS Katowice – rów-
nież pomocników, którzy mają 
załatać lukę po odchodzącym 
do Stanów Zjednoczonych Gu-
stawie Berggrenie. Szwed prze-
nosi się do New York Red Bulls 
za około 1,8 mln euro, o czym 
poinformował włoski dzienni-
karz Fabrizio Romano. 

Z polskimi zespołami łą-
czony jest również pozosta-
jący bez klubu od początku 
lipca Grzegorz Krychowiak, 
jeden z niedawnych liderów 
reprezentacji Polski. Przyjście 
„Krychy” do PKO BP Ekstra-
klasy byłoby z pewnością du-
żym wydarzeniem. 
ą

J. Jabłoński, D. Świderski
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Legia rozbiła 
bank, sprowadzając 25-let-
niego duńskiego napastnika 
Miletę Rajovicia. Wciąż cze-
kamy natomiast na oficjalne 
potwierdzenia zakupów 
przez Lecha i Raków.

Legia z rekordem ekstraklasy. 
I niepewna przed Aktobe

Wśród powołanych jest kapitan 
zespołu Mateusz Ponitka i je-
dyny obecnie występujący Po-
lak w NBA Jeremy Sochan. Po-
jawi się też absolutny nowi-

cjusz wśród seniorów, Szymon 
Zapała z Michigan State Univer-
sity (liga NCAA), i powracający 
po dłuższej przer-wie środ-
kowy Dominik Olejniczak (wło-
ska Derthona Basket) – czołowy 
zbierający ligi. Stawią się rów-
nież Tomasz Gielo, który wy-
stępował w lidze hiszpańskiej, 
oraz 36-letni rozgrywający Ka-
mil Łączyński. Na zgrupowanie 
ma również dołączyć Igor Mili-
cić junior, który podpisał 
umowę z Philadelphia 76ers, 
na mocy której będzie mógł 
walczyć o miejsce w składzie 
drużyny podczas obozu przy-

gotowawczego i występy w no-
wym sezonie ligi NBA. 22-letni 
zawodnik przechodzi na razie 
rehabilitację po kontuzji ko-
lana, której doznał na obozie 
treningowym przed draftem 
do NBA. 

– Na zgrupowanie zapro-
szeni zostali gracze doświad-
czeni, a także młodzi koszyka-
rze. Wierzymy, że do tej grupy 
dołączy jeszcze jeden zawod-
nik naturalizowany. Po okre-
sie przygotowawczym i serii 
meczów towarzyskich trener 
Milicić wybierze ostateczny 
skład na EuroBasket – mówi 

Łukasz Koszarek, dyrektor 
sportowy polskiej reprezenta-
cji. 

W szerokiej kadrze wciąż 
nie ma naturalizowanego gra-
cza. Nadal nie wiadomo, czy 
i ewentualnie kto z graczy za-
granicznych dołączy do kadry. 
Wszystko jest uzależnione 
od finalizacji procesu nadawa-
nia obywatelstwa. Nowy ka-
drowicz ma zastąpić A. J. Slau-
ghtera, który w reprezentacji 
występował przez siedem lat. 
Kandydatami do występów 
w kadrze są: 30-letni Amery-
kanin Jordan Loyd z występu-

jącego w Eurolidze francu-
skiego AS Monaco i 26-letni 
Jerrick Harding z Morabanc 
Andora. 

Przygotowania Polaków 
do EuroBasketu rozpoczną się 
24 lipca w Krakowie. Zespół 
trenera Milicicia rozegra w su-
mie siedem sparingów, m.in. 
z Serbią, brązowym medalistą 
igrzysk olimpijskich, oraz trzy 
w kraju (Katowice i Sosno-
wiec) – ze Szwecją, Gruzją 
i Finlandią. 

Tegoroczne mistrzostwa 
Europy zostaną rozegrane 
w dniach 27 sierpnia-14 wrze-

śnia w czterech grupach (po 
sześć drużyn) w czterech kra-
jach: na Cyprze, w Finlandii, 
w Polsce oraz na Łotwie. 
W Rydze odbędzie się faza  
pucharowa – od 1/8 finału  
– i walka o medale. Mecze 
grupy D z udziałem reprezen-
tacji Polski odbędą się 
w dniach 28 sierpnia-4 wrze-
śnia w katowickim Spodku. 
Rywale naszej reprezentacji to 
Francja, Słowenia, Izrael, Bel-
gia i Islandia. 

Finał mistrzostw zaplano-
wano na 14 września. 
ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

KOSZYKÓWKA. Selekcjoner 
reprezentacji Polski Igor  
Milicić powołał 16-osobową 
kadrę na zgrupowania i me-
cze towarzyskie przed Euro 
2025, które odbędą się 
na przełomie sierpnia 
i września.

EuroBasket 2025. Jeremy Sochan wzmocni polską kadrę

Już w środę rano Tomasz Wło-
darczyk z portalu meczyki.pl in-
formował, że były trener Górnika 
Zabrze, a wcześniej m.in. Legii 
Warszawa, niebawem ma poja-
wić się w siedzibie Polskiego 
Związku Piłki Nożnej i złożyć 
podpis pod umową. 

Niejako potwierdzając po-
wyższe informacje, swój wpis 
w mediach społecznościowych 
zamieścił były opiekun drużyny 
narodowej Michał Probierz. 

„Janek, trzymam za ciebie 
kciuki. Jesteś odpowiednim 
człowiekiem na prowadzenie 
kadry i wierzę, że kibice pomogą 
nam w awansie na MŚ w USA”  
– napisał na portalu X. 

63-letni Urban to były piłkarz 
Zagłębia Sosnowiec, Górnika Za-

brze czy Osasuny Pampeluna. 
W latach 1985-1991 rozgrał 57 
spotkań w drużynie narodowej, 
uczestnicząc m.in. w mistrzo-
stwach świata w Meksyku 
(1986), i zdobył siedem goli.  
Karierę szkoleniową rozpoczął 
od pracy z młodzieżą w Hiszpa-
nii, z seniorami pracował m.in. 
w Legii Warszawa (dwukrotnie), 
Osasunie, Lechu Poznań, Śląsku 
Wrocław czy Górniku Zabrze, 
z którego został zwolniony w po-
łowie kwietnia. Z kadrą naro-
dową współpracował już za ka-
dencji selekcjonera Leo Been- 
hakkera. 

Oficjalne ogłoszenie nomina-
cji nastąpi podczas konferencji 
prasowej zaplanowanej na  
czwartek (około południa). 
Wtedy też prezes Polskiego 
Związku Piłki Nożnej Cezary Ku-
lesza (najprawdopodobniej!) po-
twierdzi medialne informacje,  
iż to Urban będzie odpowie-
dzialny za wyniki seniorskiej re-
prezentacji Polski. Spotkanie 
z dziennikarzami ma się odbyć 
w sali konferencyjnej PGE Naro-
dowego. 
ą

Łukasz Konstanty
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Na czwartek, 
17 lipca, zaplanowano pre-
zentację nowego selekcjo-
nera reprezentacji Polski, 
którym – według wszelkich 
znaków na niebie i ziemi 
– ma zostać Jan Urban.

Koniec spekulacji? 
Jan Urban selekcjonerem 
reprezentacji Polski

Mileta Rajović kosztował Legię aż 3 miliony euro. 
W Warszawie liczą, że pomoże w zdobyciu mistrzostwa
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Nowy selekcjoner będzie musiał jak najszybciej 
zażegnać kryzys wizerunkowy w reprezentacji Polski
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